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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
kwartalnie.

— 5 złr.
— *> * —,
— 4 tal. 5 sgr.
— 27 frank. —

— 20 frank. —

rocfcmo
W K rak o w ie .. . . . . .  t . . . .  2,0 złr.
’A' Austrji i W ęg rzech . . .  24 „
V* Prusach i Niemczech . 16 tal.
»v'e Francji i A n g \ji 108 frank.
W l ie lg ji , W łoszech i

Szw ajca rji................  80 frank.
^rzedpłatc przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowo austrjackie i zagraniczne, oraz ni£ej wym ienione ajencje.

miesięczni*
2 złr.
’2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

Krakow czwartek 28 grudnia.
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Listów nietrankow anyck n ieprayjm uje się. Reklam acje nieopieczetowa 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tyUce u> term inie 8 dni. 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca nie, tylko sie je  niszczy.

Cena Ogłoszeń (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu wióra z ......................   .' 8 «4u
W każdćm następnym um ieszczeniu w ie rsz ...............   6
Stempel od każdorazowego um ieszczenia........................  80

Ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja dziennika r KRA.l,‘ , ora/ 
niiój wymienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ“ na r. 1372.

KRAJ w następnym 1 8 ^ !^  roku wychodzić będzie w takich samych 
warunkach i w tym samym jak dotąd formacie.

Upraszamy Czytelników naszych, aby wcześnie odnowić zechcieli 
prenumeratę na rok 1872 i oszczędzili nam nawału pracy przy końcu 
starego, a początku nowego roku.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama:
z przesyłkę pocztowa:

rocznie . . . . 24 „
półrocznie . . . 12 „
kwartalnie 6 „
miesieczme 2 złr. 25 c.

bez przesyłki pocztowej w m iejscu:
rocznie . . . . .  20
p ó łr o c z n ie ............................. 10
k w arta ln ie ................................5
m iesięcznie................................2

Ajencje, w których za granicą i we Lwowie na KRAJ pre­
numerować można, wymienione są powyżej.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 
gdyż opłata od 10 złr. wynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo każdego miesiąca. — Pre- 
numei atorowie zaś, którym się skończyła prenumerata w połowie mie­
siąca tj. 15go, raczą prenumeratę przysyłać tak, żeby upłynęła nie z 15tym, 
lecz z ostatnim dniem miesiąca.

Austro-węgierska i rossyjska 
polityka w Serbji.

Ostatnia kryzys ministerjalna w Ser­
bji, zwiastuje radykalną zmianę po­
lityki zagranicznej tego kraju. Cho­
ciaż nowy zwrot jeszcze się w ni- 
czem nie wyraził, lecz wielka jego 
doniosłość nie da się zaprzeczyć. 
Szczególniej kryzys ministerjalna w 
Serbji dotyczy głównie Austro-Wę- 
gry i Rossję, których wpływy w o- 
statnich latach odgrywały tam dosyć 
znaczącą rolę. Stronnictwo rządowe 
w księstwie Serbskiem pod wpły­
wem dwóch odmiennych prądów z ze­
wnątrz ulegało kolejno temu lub o-
w em u , zanim  w  o s ta tn ich  czasach  nie 
odniosła zwycięztwa dyplomacja ros­
syjska. Porażka ta sądzimy, sprawi­
ła bardzo przykre wrażenie w P e­
szcie i Wiedniu, tembardziej, że ta­
kiego zwrotu rzeczy wcale się nie 
spodziewano,

Nad wytworzeniem stronnictwa 
austro-węgierskiego w Serbji, już od 
lat kilku pracował Beust, ale jak 
wszystkie usiłowania tego męża sta­
nu, tak i polityka jego w sprawie 
serbskiej pozostały bezowocne. P o­
mimo podrzędnej roli jaką odgry­
wa lud księstwa serbskiego w poli­
tyce rządu, jednak ten ostatni bądź 
co bądź musi rachować się z jego  
sympatjami i antypatjami, jeżeli chce 
mieć jakiejkolwiek moralne popar­
cie, Otóż p. Beust ze swemi teorjami 
„przyparcia do ściany“ nietylko był

przedmiotem niechęci ludowej a zwła­
szcza stronnictwa liberalnego, lecz 
nawet w stronnictwie rządowem serb­
skiem nie wielu znalazł zwolenników  
swej polityki.

Nierównie lepiej pow iodło się w ę­
gierskim mężom stanu. Chociaż W ę­
gry i ich dążenia narodowe budzą 
wielkie podejrzenie w księstwie, je­
dnak pełne wyrozumiałości postępo­
wanie z Kroacją i nadzieje uzyska­
nia koncesji dla Serbów węgierskich, 
skłaniały coraz bardziej sfery rzą­
dowe do przymierza z Węgrami. 
Wreszcie zręczne postępowanie kon­
sula węgierskiego w Belgradzie p. 
Kallaja nadało pewną siłę i znacze­
nie s t ro n n ic tw u  w ę g ie rs k ie m u . Nąj- 
silniejszem było to stronnictwo za 
czasów ministerstwa hr. Hohenwar- 
tha, kiedy zdało się, że Austrja wej­
dzie na inne drogi, odpowiedniejsze 
jej dzisiejszemu stanowisku i zada­
niom przyszłości.

W ówczas w Serbji zaciekli nawet 
liberaliści, którzy chociaż z niedo­
wierzaniem, spoglądali na zbliżenie 
się rządu do Austro-Węgier, jednak 
przenosili je nad przymierze rossyj- 
skie, za którem z kolei rzeczy idzie 
wszechpochłaniający panslawizm.

Lecz upadek polityki ugodowej 
hr. Hohenwartha przy współdziała­
niu W ęgrów i najfałszywsza polity- 

i ka hr. Andrassy względem Serbów  
węgierskich, najzupełniej z d y s k r e d y ­
towały s t ro n n ic tw o  w ę g ie r s k ie  w 
k s ię s tw ie  s e rb s k ić m . Cała wina nie­

powodzenia spada na W ęgrów, któ­
rzy nietylko pozostawili kwestję na­
rodowościową w zawieszeniu, ale 
przez usta swego prezesa ministrów 
dali tak nieubłaganą odprawę depu- 
tacji serbskiej p. Pawłowicza. Fał­
szywa polityka Węgrów w Przedli- 
tawji i nieprzyjazna Słowianom we­
wnątrz, doprowadziła zwolenników 
polityki węgierskiej w Serbji do u- 
stąpienia z placu.

Samo przez się rozumie się, że z każ­
dego błędu polityki austrjackiej, ko­
rzysta jej największy nieprzyjaciel —

Stronnictwo moskiewskie Risticza 
podniosło znowu głowę. Ztąd owe 
podróże do Liwadji i karesy ze stro­
ny cara, ztąd projektowane małżeń­
stwo księcia Milana z córką W. 
księcia, ztąd nareszcie kryzys mini­
sterjalna, zapowiadająca radvk. Iną 
zmianę polityki zagranicznej Serbji. 
Jednak pomimo tych wszystkich ob­
jawów tak nieprzyjaznych interesom 
szczero słowiańskim, mamy nadzieję, 
ie  zdrowy zmysł narodu serbskiego 
wskaże przepaść, do której go cią­
gną panslawiści z p. Risticzem na 
czele. Tern mocniej ufamy w tryumf 
polityki narodowej księstwa, że o- 
prócz dwóch stronnictw rządowych, 
gotowych iść na pasku obcych dy­
plomatów, jest w Serbji stronnictwo 
liberalne, które mocne duchem de- 
mokratyczno-narodowym, nabiera co­
raz więcej w pływ ów  i znaczenia.

Liberaliści i demokraci Serbji nie 
bawią się w kombinacje wielkiej po­
lityki, nie przenoszą punktu ciężko­
ści na zewnątrz, jak to jest we zwy­
czaju wszystkich stronnictw wste­
c z n y c h , ale ra c h u  jąc  n a  ro z w ó j swych 
liberalnych instytucji, są najmocniej 
przekonani, że Serbja pierwej lub 
później stanie się jądrem słowiań­
szczyzny południowo-wschodniej.—  
Ich hasłem —  Serbia fa ra  da se, a 
środkiem — droga powolnej i sy­
stematycznej pracy w duchu libe­
ralnym....

Kwestja Nadbałtycka.
(Ciąg dalszy.)

Ma się rozum ieć, źe powyższą teorję 
swobodnie rozw ijają bałtyccy pisarze ty l­
ko w dziełach i broszurach, za granicą 
w ydaw anych, a w dom u grają z rządem 
w ślepą babkę. W  dom u poprzestają na 
tóm, że ona coraz głębiój wchodzi w 
przekonania społecności niem ieckiej i czę­
ścią łotysko-estońskiój, p r z y jm u ją c e j  ger 
m anizację; możem y także lekkich jój śla­

dów dostrzedz niekiedy w adresach do 
cara wystosowywanych, gdzie Niemcy pra­
wią o niezachwianej wierności swojój tro­
nowi „przez wdzięczność za opiekowanie 
się ich prawami i odwiecznemi urządze­
niami." Za to bardzo czynny i wcale nie­
dwuznaczny opór stawią rządowi, ilekroć 
tenże miesza się do ich wewnętrznych 
stosunków; na tem polu właściwie odby­
wa się cały przebieg ich opozycji, pod- 
noszoućj w imię zagrożonych przywile­
jów, a prowadzonój zręcznie i aż po dziś 
dzień z wielce pomyślnym skutkiem. In ­
stytucje miejskie w bałtyckich prowin­
cjach, szczególnie ich zarząd finansowy, 
oddawna zwracały na siebie uwagę rzą­
du; było tam wiele nadużyć, którym  na­
leżało radykalnie zapobiedz. Kusił się o 
to rząd po razy kilka, ale zawsze nie­
szczęśliwie; nareszcie w r. 1847 komisja, 
złożona z urzędników rossyjskich, zba­
dała stan rzeczy i ułożyła projekt celem 
zaprowadzenia w zarządzie miast lepsze­
go porządku. Ale i ten projekt pozostał 
bez skutku, dlaczego? mieliżby Niemcy 
nieład przekładać nad dobrą organizację? 
Przyczyna p rosta : nie tyle chodziło rzą­
dowi o zniesienie nadużyć, ile o przero­
bienie miejskich urządzeń wedle modły 
rossj Aiój. Zrozumieli to Niemcy i wo­
leli dlatego pozostać przy średniowiecz­
nych swoich niedogodnościach, niżeli przy­
jąć reformę rządową, k tóra niweczyła 
jedną z ich odrębności narodowych. Nic 
nie przyjmować od Rossji! jest hasł ■ 
ich polityki, której wszystkie stany wi ­
nie się trzymają w miarę sił i możności.

Do niefortunnych usiłow ań rządu  trze­
ba także zaliczyć ukazy, tyczące się za­
prow adzenia w prow incjach bałtyckich 
rossyjskiego języka ja k o  urzędowego, oraz 
urządzenia szkół ludowych. P io tr W . za­
pewnił krajow i w yłączne używanie języ ­
ka niemieckiego; dopiero w r . 1842 urzę­
dową korespondencję z w ładzam i, poza 
obrębem  bałtyckich prow incji istniejące- 
mi, kazano prow adzić po rossyjsku. Po 
8 latach jeszcze o jeden  k ro k  postąpiono: 
ukaz z r. 1850 opiewa, źe odtąd wszyst- 
k h  urzęda koronne w k ra ju  m ają uży­
wać języka rossyjskiego, i źe z począt­
kiem r. 1858, tj. po upłynieniu od daty 
ukazu 7 lat szkolnych, w k tórych  m ło­
dzież ucząca się kończy kursa gim nazjal­
ne, ci ty lko m ają być przypuszczani do 
posad w rzeczonych urzędach, k tórzy  
będą posiadali dok ładną znajom ość ros­
syjskiego języka . Należało się spodzie- 
w aćpże ukaz ten, spychający niem czyznę 
z urzędowego stanow iska, pozostanie m ar­
tw ą literą. T ak  się tóź s ta ło : w r. 1867 
musiał go rząd  na nowo potw ierdzić i 
zalecić jego w ykonan ie ; przytem  dowie­
dział się jednak, iż liczba urzędników  
Niemców, posiadających języ k  rossyjski, 
b y ła  niezm iernie m ałą, naw et sam  guber­
nator Inflant, p. E ttingen, m iał oświad­
czyć, iż po rossyjsku tylko rozum ie, ale 
pisać nie może. N a tak wymówny fakt 
nie było innój rady , tylko cierpliwe o- 
czekiwanie, nim by się Niemcy nauczyli 
po rossyjsku. I  rząd  czeka. W sprawie 
szkół ludowych przegra rząd rossyjski 
dlatego, że się uniósł zbytnią żarliwością 
russyfikacyjną: podzielił on te szkoły na

luterskie, które poddał opiece pastorów 
i szlachty krajowój, i na prawosławne, 
oddane w zarząd popom; nie przeczuwa­
jąc  zapewne, że te ostatnie koniecznie 
upaść muszą dzięki nieprzyjaznemu, a 
mocniejszemu żywiołowi niemieckiemu, 
jeszcze zaś bardziój dla nietrafnego prze­
wodnictwa — bo jeżli najmnićj kto u- 
sposobiony na pedagoga, to pop prawo­
sławny.

Posłuchajmy, co w tym względzie wy­
rzekł jeden z najznakomitszych publicy­
stów bałtyckich: „Doktorowi Ulraanowi 
zawdzięczamy przedewszystkićm, że mię­
dzy ludowemi szkołami luterskiemi a pra- 
wosławnemi pociągnięto ostrą linję gra­
niczną, przez to bowiem pozostała w na- 
szćm ręku nieprzytępioną najcelniejsza 
broń, jaką dziś mamy do usług prote­
stantyzmu, więc poniekąd i germaniz- 
mu“. l) Załączona cytata świadczy, że 
dążąc ku zatarciu narodowych odrę­
bności na pograniczu, rząd rossyjski nie 
wiele dba, czy tam jego reformy na lepsze 
wyjdą, i nieraz przykłada siekierę russy- 
fikacji do takich urządzeń, o których po­
żytku praktyka niezaprzeczone wydała 
świadectwo. Obecnie, jak wiadomo, zwija 
on wszędzie, albo przerabia na klasyczne, 
gimnazja realne, przypisując przedewszyst­
kićm wychowaniu, w nich pobieranemu, 
socjalizm i materjnlizm dzisiejszój mło­
dzieży. Otóż w skutek uchwały 15 maja 
. b. gimnazjum realne w Rydze, podo- 
nie jak wszystkie tego rodzaju zakłady, 

t;nci prawo do swćj pierwotnćj nazwy, 
a o najważniejsza i co je  pozbawia ra­
cji bytu, wyebowańcy jego tracą prawo 
do immatrykulacji na uniwersytecie. Lecz 
jeśli gimnazja rossyjskie dla nietrafnego 
planu wykładów i dla braku dobrych 
nauczycieli były w opłakanym stanie, nie 
stosuje się to wcale do gimnazjum ryg- 
skiego. Ten zakład, w r. 1859 dźwignięty 
kosztem miasta, dzięki światłemu kiero­
wnictwu swojego dyrektora, p. Haffnera, 
wydał najpiękniejsze owoce, które go po­
stawiły obok najpierwszych gimnazjów 
realnych w Niemczech i uzyskały dlań 
szacunek nawet samych Rossjan. 2) Mają 
tedy poniekąd Niemcy bałtyccy słuszność, 
nawet pomimo celów narodowych, że od­
pychają wszystko, co rossyjskie. P. Sa- 
maryn, znany ich przeciwnik i gorliwy 
apostoł russyfikacji, z żalem wylicza, co 
rossyjskiemu rządowi udało się przebo­
jem zaprowadzić w prowincjach bałtyc­
kich. Oto są te zwycięztwa: 1861 r. znie­
siono monopol miasta Rygi, w skutek 
którego kupcy rossyjscy do Rygi przy­
bywający, nie mogli bezpośrednio prowa­
dzić handlu zagranicznego, lecz obywa­
telom rygskim towary swoje sprzedawać 
m usieli; 1864 uznano w tćmże mieście 
wolność handlu lnianego; 1866 we wszyst­
kich trzech prowincjach odebrano ce­
chom wyłączne prawo do rzemiosł, któ 
remi odtąd każdemu wolno się zatru­
dniać. s) Nie da się zaprzeczyć, że to jest

godziwe i słusznć; owszem żałować wl 
pada, że rząd rossyjski zbyt mało poż 
tecznych reform z a p r o w a d z a  bez 
krzywdzenia swoich poddanych obcćj nl 
rodowości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

') Cytowane wyźśj Lievl. Beitr. t. I zesz. 2
2) Goniec Europy, pismo perjodyczne ros 

syjskie 1871 październik, artykuł: W yższa
szkoła realna.

, 3) Jerzy Samaryn, Pogranicza Rossji ze­
szyt I.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 24 grudnia.
p. Nominacja ks. Karlosa Auersperg 

prezydentem izby panów, i powołanie 
członków tćj izby 9  centralistów, zazna 
czają pierwszy krok na drodze obrani 
przez nowe ministerjum do wzmocnienil 
konstytucji centralistycznćj z r. 1867.

W prawdzie poprzednik księcia Auer 
perga był prototypem centralizmu (choć 
by narzuconego ludom wbrew ich wol 
i potrzebom), jednak jako stary biurokra 
ta nie miał takiego wpływu moralnego nj 
arystokrację, z którój się przeważnie skła 
da izba wyższa w Przedlitaw ji, jak Au 
ersperg. Ten ma znajom ość, stosunki fal 
milijne z wielu członkami izby, jakiclf 
mieć nie może choć wysoko postawionj 
urzędnik z powołania.

Pod jego kierownictwem i wpływem ol 
sobistym , można być pewnym , że izb / 
wyższa przeważnie z czynników niemiel 
ckich i centralistycznych złożona, do u l 
stępstw zasadniczych w duchu autonomii 
cznym ręki nie poda. Jak  dzisiejszy prel 
zydent izby panów, który tę godność już 
piastow ał, swoją indywidualną opinję wyj 
soko ceni, i od niój nie odstępuje in poj 
liticis, okazał czynem.. Było to podczaa 
podróży cesarza do Czech, kiedy b. kann 
clerz państwa Beust rozpoczął w Pradze 
sondować koryfeuszów narodowych, w ce-l 
!u utorowania drogi ugodowój, nie uwiaj 
donciwszy o tem ministra-prezydenta Przed­
litawji, księcia Karlosa Auersperga.

Chociaż rzecz więcój dyletanckim spo-| 
sobem prowadzona i do rezultatu nie przy-[ 
szłp, ks. A. nie dał się przejednać, ro«-| 
gniewany podał 1 * do dyipisji : tako­
wą otrzymał.

W naszćj sprawie nomiuacje powyższej 
mają znaczenie praktyczne, raz że kilkuJ 
łagodniejszych członków izby panów, 
stąpiono wybitnymi centralistam i, a po- 
wtóre, źe kierownikiem “izby panów" mia 1 
nowanym został mąż stanu który li tylko for-l 
mę rządzenia centralistyczną uważa <ss sto­
sowną dla Austrji.

Ministerjum teraźniejsze z  obrachowa-1 
niem i samowiednie zajęło względem gal. 
sprawy stanowisko bierne, wyczekujące, 
tłumacząc się te ra , że inicjatywa co do 
zmian częściowych konstytucji należy do 
władzy ustawodawczćj.

W  nadziei, że większość będzie centrali­
styczną w izbie niższej w skutek presji 
przy nowych wyborach , a izbie wyższćj1 
przybędzie fermentu centralistycznego w 
skutek n o w y c h  p r o p o z y c j i  m i n i -  
s t e r j a l n y c h ,  może ministerjum i w dal­
szym przebiegu rzeczy pozostaw i>a i" 
tem stanowisku i pow tarzać zapew ni'- -, 
iż się nie będzie w -ni-zem  >■ ń-.-iw ;o 
postanowieniom  reprezentacji pańs-.wowój,
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l W E N E C J I .
P O W I E Ś Ć

z czasów rzeczpospolitej
je* , H e i s e g o .

(Na język  polski przełożona przez M. G.)

(Ciąg dalszy).

W  istocie po drugim zam achu na in- 
iwizytora G iowanna by ła  przekonaną, że 
ylko duch niewidzialny m ógł po raz drugi 
ijść nad pokojem  rzeczypospo-
itój czuw ających oczów, w działa świąte- 
;zne szaty i âk  ustrojona przesiedziała 
;ałą noc na w8ehodach, spodziew ając się 
idwiedzin zmadteg0 m ęża. Czekając nań, 
astaw iła stół ulubionem j jego potrawami 
trzy krzesła  p rzy sunęła  do stołu: dla 

iebie, M arietty i męża.
D opiero nadedniem zdołała M arietta 

■ pom ocą A ndrzeja skłonić j^ do udania 
ię na spoczynek. Zaniesiona przez nich 
ia łó ż k o , pozostała w nim przez czas 
Iługi, przetrzym ana silną gorączką, a j ak- 
:olwiek choroba jój nie zagrażała życiu, 
lozbaw iała jednakże  staruszkę po całych 
godzinach przytom ności. Andrzejovvi k rw a- 
viło się serce, patrząc na jój m ajaczenie 

na niem y sm utek M arietty, którego je- 
lynym b y ł św iadkiem .

Dom owa niedola biednych kobiet bar- 
Iziej mu obciążała sumienie, niż krwawe 
e c z y n y , k tó rych  w ynikiem  były ich 
ńerpienia.

Pew nego popołudnia w yszedł A ndrzej 
na przechadzkę przed pałac dożów.

Zachw ianą chwilowo w iarę w swe po ­
słannictw o zw ykł by ł tu  w skrzeszać, u- 
p rzytom niając sobie przed „mostem we­
stchnień" cierpienia tysiąca ofiar try b u ­
nału  , któro tędy  na śm ierć prow adzone 
przedśm iertną tu przechodziły  w alkę. —  
K rzepił siły w w idoku pałacow ych m u­
rów, o k tóre  obiło się tyle jęków  k ona­
nia i ty le jęków  rozpaczy więźniów, k a ­
tow anych przez nieodpowiedzialną w ładzę. 
T u  on czerpał męztwo i siłę w ytrw ania 
w zawodzie... bicza bożego na  oprawców.

J a k  dawniej P iacetta  ożywioną byw ała 
ruchem  wesoło gw arzącego ludu, 

tak  teraz sta ła  się jakby  przybytkiem  
ciszy.

P rzyczyniały  się do tego i skwary je ­
sienne 1 wyziewy z k a n a łu , ale uajbar- 
dziój obawa, ja k ą  w zbudzały pow ytacza- 
ne tam działa, a p rzy  nich straż wojsko-, 
w a o dzikiem wejrzeniu. Z daw ało  się, iż 
nigdzie więcój ja k  tutaj nie w yrażał się 
duch czasu. Biciem ponurych swych sk rzy ­
deł spłoszył ZU  w esołość i sta rł 
w szystkie ślady stołecznego życia.

W śród  tój ciszy nagle usłyszał A n­
drzej, ja k  go półgłosem  zawołano z łódki, 
k tó ra  w tćm  miejscu w łiśnie, gdzie on 
się przechadzał, dobijała do brzegu. An 
drzej obejrzał się i spostrzegając w niej 
swego przyjaciela, szybko doń się zblizył.

—  Jeżeli pan masz chwilę czasu — 
rzekł baron, pozostając w gondo^ sia 
daj i j e<Iź ze m ną. Śpieszę się ogromnie, 
a  chcąc koniecznie z panem  pomówić, 
radbym  bardzo, aby się to stać mogło 
Podczas mój przepraw y.

Na to wezwanie zajął Andrzój bez na­
mysłu próżne miejsce w gondolij a baron 
tak mówił dalój:

— Serdecznie cieszę się z naszego 
spotkania. O dw iedzając pana w jego po­
m ieszkaniu , m ógłbym  nań ściągnąć po­
de jrzen ie , a nie przeniósłbym  tego na 
sob ie , aby W enecją  opuścić bez poże­
gnania się z panem .

— P an mówisz o w yjezdzie? — z bo- 
lesnóra uczuciem  spytał Andrzej.

— N agląca tego p o trz e b a ! Oto masz 
pan świeżo otrzym any list m atki mojój, 
a po przeczytaniu  zrozum iesz, że m usia­
ło  się we mnie obudzić poczucie synow ­
skiego obowiązku.

To mówiąc, w ręczył Andrzejow i pismo 
natchnione najświętszóm , a silnie wyrażo- 
nóm uczuciem . D onoszono m u , źe jego 
m atka  nieotrzym ując listów od s y n a , a 
natom iast chw ytając krążące wieści o 
stanie rzeczy _ w W enecji', k tóre  dosyć 
były zastraszające , zan iepokojona o nie­
go i srodze tym niepokojem  udręczona, 
została złożona chorobą i z niój, zdaniem  
lekarzy, nie pow stanie, jeżeli w krótce o- 
becność syna ją  nie pocieszy.

P r z e b ie g ły  pobieżnie treść lis ty , z 
głębokióm  wzruszeniem zw rócił go A n­
drzej i r z e k ł:

— Dziwnie się panu to wyda, ale cho­
ciaż niedawno sam ei doradzałem  w y jazd ; 
chociaż w iem , jak  to m atka już l.czy 
dnie i godziny do przybycia pieszczoszka, 
wyznaję  je d n a k , że obecna chwila naj- 
m niój zdaje mi się stosowną do opuszcze- 
™  W enecji... Nie mówię tego dla oso-

w id°ków , nie dlatego, źe po twym 
w yjeździe będę ’sam jak upiór b łąkał się 
po tóm m ieście... z tem  przecie oddawna
jestem  osw ojony... iecz dla paQa ^  , f “  
s lę  podejrzen ia , k t ó r e  te ra z  ślad w siad 
za mm podąży. B ogdaj, aby rząd nie u- 

{trudnił ci w yjazdu. J

—  G dzieżby się tam  poważono przy­
trzym yw ać członka poselstwa!

—  Tóm bardziój miej się pan na ba­
czności! O soby jaw nie n ietykalne, mogą 
skrycie uc ie rp ieć , a kogo trudno zgubić 
w W enecji, na tego poza rogatkam i cza­
sem czyha nieszczęście... K tóż odgadnie, 
jak ich  środków  użyje rząd  w celu w strzy­
m ania pana od pow rotu do W iednia? ja  
k ie upatrzy  przyczyny w zam iarze w y­
jazdu? Chciój pan przynajm niój przed 
w yjazdem  nie pokazyw ać się publicznie 
n a  ulicy.

—  T rudna rad a , kochany  panie! — 
odparł m łodzieniec. —  L arw y zabronione, 
a obow iązki grzeczności nakazują mi dziś 
jeszcze odbyć długi szereg wizyt.

—  Lepiój rozm inąć się z etykietą, niż 
zby t ścisłóm zachowaniem  jój przepisów 
życie swe narazić. Nie caeze to słowa, 
proszę mi wierzyć!.. A  kiedyż pan od­
jeżdżasz?

—  Ju tro  o świcie i to na długo! Z a ­
m ierzam  cały miesiąc zabaw ić w domu, 
a spodziewam  się, że ten przeciąg czasu 
zarów no w ystarczy, aby cierpieniom  m at­
ki przynieść ukojeni jakoteż do ulecze­
nia ran  mego serca. Nie wątpię ju ż  o zu- 
pełnóm  mojóm wybawieniu z zaczarow a­
nego ko ła , gdziem  uwiązł, skoro raz zdo­
byłem  się na chęć w yłam ania się zeń 
dobrow olnie. O by tylKO nie odstąpiły  
mnie siły w ostatniój chw ili, abym  nie 
skonał boleścią rozstania!

O szczędź pan sobie tę  ciężką próbę.
—  Ja k  to ?  może ch cesz , żebym się 

z nią nie pożegnał? N iepodobnych wy 
m agasz ofiar, mój drogi!

A ndrzej z widocznóm wzruszeniem  u- 
ją ł  go za rękę  i rzek ł błagalnym  głosem  :

—  D obry  mój panie, nie mara praw a 
wym agać ofiar, ani nawet cię zaklinać na

naszą p rz y ja ź ń , bo tw oja przyjaźń jest 
mi jed y n ą  pociechą w ż y c iu , nie m ogę 
zatem samolubnie na nią się odwoływ ać. 
Ale w imieniu matki twój błagam cię, 
dla jój m iłości zrzecz się wodzenia z h ra­
biną! Jeżeli opinja ogółu i przekonanie, 
jakie pan sam o niój powziąłeś, nie wy­
starczają, aby cię od niój odstręczyć, to 
niechże pana powstrzyma przeczucie przy­
jaznego ci serca. W ierz m i, spędzenie 
wjój  domu ostatnich chwil twego pobytu 
w Wenecji niezawodną twoją będzie zgu­
bą! Usłuchaj mię pan! nadto mi jesteś 
drogim , abym się uspokoił, dopóki mi 
nie dasz słow a, źe już nie wrócisz do 
pałacu Amidei.

Młodzieniec odparł wahającym głosem:
— Nie żądaj pan, bym się wiązał obie­

tnicą! I  bez niój mam w tój chwili szcze­
rą chęć kierowania się za twą ra d ą , ale 
późniój mógłby pomimo danego słowa 
przeważyć wpływ złego ducha i zapro­
wadzić mię do stóp tó j, którój pociąga- 
jącój sile czasem niepodobna mi się o- 
przeć. Czułbym się wtedy zaiste zgubio­
nym! i to już nawet we własnóm prze­
konaniu, łamiąc nietylko me włksne po“ 
stanowienie, ale i przyjacielowi dane sło­
wo, że od postanowienia tego nie od­
stąpię.

Urwała się rozmowa. Serca ich drżały 
niepokojem, a smutek rozstania zamykał 
im usta. Tak w zamyśleniu patrząc na 
wiosła nurzające się w ciemnój fali, przy­
płynęli aż do mostu de Rialto, gdzie An­
drzej miał wysiąść.

W  chwili, gdy się zatrzym ała gondola, 
obaj zwrócili się nawzajem ku sobie: An­
drzej z prośbą, żeby młodzieniec swój 
matce wynurzył uszanowanie i pozdro­
wienie dawnego towarzysza podróży ; a 
w zamian przyjaciel go zapytał, czy za­

stanie go jeszcze w W enecji za miesiąc ?
A ndrzej ściągnął ponuro ra m io n a , nie 

rzek ł ani słowa.
D ługo trzym ali się obaj w niemóm u- 

ściśnieniu, a gdy się ju ż  rozstali, wyehyliłT 
cudzoziem iec raz jeszcze przez okno gon-J 
doli swe sz lachetne, prom ieniejące m ło ­
dością ob licze , jakby  pragnął, p rzesy ła­
jąc  przyjacielowi ostatnie pożegnanie, u- 

alić 
>ds 

roty.

trwalić w jego pamięci te. rysy, pełne 
wrodzonój łagodności i serdecznój szcze-

Andrzej stał nad brzegiem i z dziwnóm 
jakiómś rozrzewnieniem, smutnemi oczy­
ma ścigał łódź unoszącą ostatnie jego na 
ziemi szczęście i pociechę. Żalu swego i 
boleści, jakiój doznawał w tój chwili, sam 
przed sobą wytłómaczyć nie u m ia ł; nie 
usprawiedliwiał jój ani przeciąg czasu, 
ani przestrzeń , która go miała dzielić z 
młodzieńcem. Przekonywało go t o , że 
nie całkiem jeszcze zmartwiało mu serce 
dla tkliwszych uczuć, tak  jak  sądził.

W yrzucał więc sobie tę niemęzką sła­
bość charakteru, niegodną człowńeka, k tó ­
ry życie wyższemu poświęcił celowi , a 
chcąc ją  przezwyciężyć,- wmawiał w sie­
bie, że kierując się uczuciem przyjaźni, 
nietylko nie powinien ubolewać nad wy­
jazdem przyjaciela, lecz owszem życzyć 
mu, aby tak długo nie powracał do W e­
necji, cłopóki w niój nie zapanuje pokój 
i bezpieczeństwo. Zastanowiwszy się nad 
tóm, postanowił dołożyć wszelkich starań 
dla dobra młodzieńca i napisać do matki 
jego list z tajemną przestrogą, wskazując 
jój konieczność wstrzymania syna od po- ‘ 
wrotu na swoją posadę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KTUJ z czwartku 28 grudnia.

a  w iększością głosów o d p o w i e -  
a poweźmie uchw ałę, 
adeszły tu  telegram y ze Lw ow a nie-

.  « *  r  • 1  _ !  V » n  A n  n A Q 7 . a  R l f l  t
Inój w 
ojektu

iż je s t to w skazów kę, że rząd  nie w nie­
sie żadnego przedłożenia odnoszącego się 
do tych spraw, ani też n i e  ż y c z y  s o- 

" tre śc i” bo odnoszą się b i e ,  by podobne wnioski staw iane były 
a d - 1  żebv Sie zebrały  d w l w izbie. N atom iast zapew niają, że rząd
s r ltv  V c e l u  prow adzenia rokow ań, natychm iast rozpocznie rokow ania z re 

7  . . .  , ^  ii  tnnwn. prezentantam i G alic ji, p o z a  r a d ąi to być jak aś  o m y łk a , może mowa 
e idzie  federalistów , nakszta łt pragskie- 
nie wiedzieć, czy się porozum ieli po- 
ie anti-centralistycznych opinp z ró- 

ch krajów , a na  końcu me powiedzia- 
czy i czescy koryfeusze m ają przyje- 

ć do o b ra d , przynajm nićj w czeskich 
ach nie m a o planie tego rodzaju ża-

:i w skazów ki. .
tym  m om encie preokupuie Niem- 

głów nie to, czyli przed Nowym K o­
rn zbierze się rad a  państwa w kom ple- 
czy n ie?  bo im chodzi o spełnienie 
alności „przyzw olenia na pobór po- 

ków “ (tym  razem  chcą przyzwolić na 
iesiące, a nie na 1 miesiąc , ja k  1 o 

wartowi), a potem  o to ,  żeby jeszcze
0 roku, przed zaczęciem  akcji parla- 
ntarnćj w r. 1872, mieli w r ę k u - „ e

ację od tro n u u, że Naj. Pan chce, by 
ie utw ierdzono centralistyczny „status 
“ w Przedlitaw ji.

Wiedeń 26 grudnia.
(?V Ferie  świąteczne m inęły, nie spro- 
dziwszy żadnćj znaczniejszej zm iany w 
uacji. T a  sam a niepewność, meświado- 
ść n a j b l i ż s z y c h  objawów w poli- 

w ew nętrznćj, jak a  panow ała przed
ię tam i, panuje i te ra z ; nie wiemy co 
in ju trzejszy  dzień przyn iesie , a nie 
esadzam y wcale u trzy m u jąc , ze c i , 

órzy dzierżą ster rządów  w swoim rę- 
w tern samem znajdują się położeniu, 

to ju tro  m a nastąpić otw arcie sesji ra- 
p ań stw a , od którćj zawisły losy mo- 

rc h ji ; deputow ani, k tórych przybycia 
odziewać się należy, przybyli dotąd tyl- 

w c z ę ś c i ,  a co ważniejsza m ów ią, 
jedna część posłów postanow iła n i e  

r z y b y ć  w cale na tę  sesję , poprostu 
a tego, że ona zbyt k ró tk ą , by dla mć| 
obić podróż do W iednia; dodać musi- 
y, że pogłoskę tę  reprodukuje  jeden  z 
ównych organów centralistów , którym  

rzecie na przyjściu do sku tku  rady pan- 
wa ty le zależy. W obec te g o , iuż dziś 
czyć się trzeba  z możliwą ewentualno- 
ią b r a k u  k o m p l e t u  na jutrze|szem  

osiedzeniu. Nie w ątpim y, że rząd w ta- 
im razie użyje wszelkich środków , dla 
w ołania coute que coute jakiegoś komple- 
,  bo inaczćj, jeźli do Nowego roku  nie 
bierze się rada  państw a i me zaw otu|e 
u d że tu , cała m achina adm inistracyjna

1 T eźli nie wiemy czy się w ogóle rada 
aństw a zb ie rze , to tem mmćj wiedzieć
ożemy ja k  się w nićj ugrupują poszcze- 

ólne frakcje. Pierw sze zebranie posłów 
iernokonstytucyjnycb jak o ś  się me u d a l°>
zeszło na czczćj pogadance bez żadnćj 
chwały; drugie m a się odbyć dziś. L  po- 
ów polskich mało jest obecnych , komi- 

et delegacyjny juz p rzy b y ł, ju tro  odbę- 
zie się konferencja k o ła  polskiego. Go 
isała N . f r .  P r. o unieważnieniu wybo- 
ów z w iększych posiadłości czeskich/* u- 

•?aiaó należy jak o  zupełnie odosobniony 
objaw , zbytniego ferw oru centrahstyczne

go,

3 a ń s t  w a.
Ju tro  więc ma nastąpić, rozum ie s ię : 

diis favenh lus  —  przysięga prezydenta 
tym czasow ego p. P asco tin ieg o , a nastę ­
pnie w ybór prezydenta, w iceprezydentów  
i t. d. Co do w iceprezydentów , zapewne 
Polakom  zaproponują w ybór jednego z 
pośród s ieb ie ; jeśli odmówią zostanie 
V idulich i zapew ne G ro ss ; prezesem  v. 
H opfen.

W e czw artek cesarz ma mieć mowę 
od tronu  w burgu; w piątek m inisterjum  
chce przedłożyć budź< t i zażąda pozw o­
lenia na trzym iesięczny pobór podatków .

M ianowanie K aiserfelda członkiem  izby 
panów  spraw iło centralistom  ogrom na 
radość

Wiedeń. Postanow ieniem  z d. 18 b. m 
udzielił cesarz w uznaniu długoletnich 
skutecznych działań na polu szkół ludo 
wycb, srebrny  krzyż zasługi z koroną — 
pensjonowanemu nauczycielowi Szczęsne­
mu W a s z k i e w i c z o w i  w Nowym Są 
czu ; nauczycielowi F ryderykow i D o m  

o w i  w M eltscbu (na Szlązku) i nau 
czycielowi Janow i K u c z y  w Glom nicy 
na Szlązku).

e ile w iadom o, żaden z posłów  me 
myśli na serjo o w niosku, k tóry  polega 
na tak  rakulistycznćj argum entacji, iż ca- 
Ła prawie pow ażna prasa w iedeńska wy­
p arła  się solidarności z pom ysłem  Nowej 
~ressy.

M o w a  t r  o n o w a , ju ż  ostatecznie jest 
w ykończoną i aprobow aną przez cesarza. 
Pokazuje  się z rów nobrzm iącyeh półurzę- 
dowych wiadomości podanych przez 1  res  
se, F rem d en b la tt i t. d . , że m o w a t  r  o-
n o w a  z u p e ł n i e  p o m i n i e  w s z e l k ą
w z m i a n k ę  o w y b o r a c h  b e z p o ­
ś r e d n i c h ,  z a r ó w n o  j a k  i o s p r a ­
w i e  g a l i c y j  s k i ć  j , dodają do teg o ,

A n g l j a .
Londyn 18 grudnia

[M anifestacje m onarchiczne z pow odu 
choroby ks. W allji —  lord G ranville 
p ro jek ta  Scotta Russela w kw estji wyro- 
bniczćj —  stow arzyszenia dem okratycz­
ne w L ondynie —  pro jek t zaprow adzenia 
m iędzynarodow ego sądu rozjem czego - 
decym alne wagi i m iary —  podróż K a­
ro la  D ilke do P aryża  i połączone z mą 
nieprzyjem ności — nowa zbrodnia  agra- 
ry jna  w Irlandji].

‘W  ostatnich dwóch tygodniach zajm o­
wano się u nas polityką bardzo m ało .— 
W szystkich um ysły były  zw rócone do 
Sandringham , z kąd  lada chwila oczeki­
wano fata lnćj w iadom ości. Szczególniej 
w rocznicę śmierci jego ojca w dniu 14 
grudnia, k ra j cały pod wpływem ja k ie ­
goś fatalizm u zdaw ał się w ierzyć w śmierć 
następcy tronu. Tym czasem  niebezpie­
czeństwo m inęło, królow a w czoraj zam ie­
rza ła  opuścić S andringham , gdzie tyle* 
doznała niepokoju, — tyle bezsennych 
spędziła nocy. —  N ależy oddać zupełną 
słuszność rodzinie królew skićj, że z rzad 
k ą  troskliw ością zajm ow ano się chorym 
a księżniczki krw i przesiadyw ały przy 
łożu chorego całem i nocami.

Sam o przez się rozum ie, że choroba 
następcy tronu  by ła , jak b y  przez same 
losy nastręczonym  powodem , do m anife­
stacji m onarchicznych. R uch repub likań­
ski ostatnich czasów napsuł niem ało krw i 
naszym m onarch istom , k tórzy  pomimo 
najszczerszych chęci niewyualeźli żadnych 
►ważnych powodów do m anifestow ania się 
ze swćji przyw iązaniem  do dynastji i 
tronu. — Ale za to przedostatni tydzień 
m ógł pod tym  w zględem  zadosyć uczy­
nić wym aganiom  najskrajn iejszych tory- 
sów. A dresy posypały  się bez liku, tele­
gram y ze w szystkich trzech królestw  
nadchodziły  dniem i nocą, —  w yznania 
chrześciańskie i n iechrześciańskie zasyła­
ły  błagalne m odły  o zdrowie dla księcia 
W alji, a dla zcharakteryzow ania chwili 
dosyć powiedzieć, że naw et czciciele o- 
gnia w świątyniach indyjskich, łączyli się 
we w spólnćj m odlitwie o czem usłużne 
w ładze postarały  się natychm iast zako ­
m unikować.

T e powszechne objawy w spółczucia dla 
królowćj m atki i strapionćj żony w pro­
w adziły w b łąd  m onarchistów , k tó rzy  za­
darli nosy i m niem ają, że są niezachw ia­
ną opoką m onarehji angielskićj. O ile je ­
dnak  m ożna coś budow ać na tych de­
m onstracjach, łatw o i ztąd się przekonać, 
że stow arzyszenia republikańskie i demo- 

ratyczne także nie dały się w yprzedzić 
ja k  na praw ych gentelm anów przystało 

pospieszyły wyrazić królowćj swoje go­
rące w spółczucie.

' P rzez cały ten czas dzienniki angiel­
skie by ły  nieznośne. Setki telegram  i są ­
żniste korespondencje z Sandringham  sta­
nowiły ich treść jedyną. W chwili obe 
cnćj zaczynam y powoli w racać do życia 
norm alnego, po gw ałtow nych wstrząśnie- 
niach i w zruszeniach, od których nie by- 
a wolną nawet tu tejsza haute-finance.

L ord  G ranville -w skutek podagry z mie­
szkania nie w ychodzi, a posiedzenia mi­
nistrów odbyw ają się w jego pałacu.

Stan zdrow ia lo rda G ranville jed n ak  
niewzbudza wielkićj obawy.

Scott Russel zam ierza agitow ać w celu 
założenia i utrzym yw ania szkoły ręk o - 
dzielniczćj kosztem  państwa.

D o tego samego celu dąży i liga, k tó ­
ra przytem  chce w prow adzić swego k an ­
dydata  do parlam entu.

Obecnie głów nie chodzi o to, aby za 
cbęcić tow arzystw a rękodzielnicze^ do 
wspólnćj akcji, na k ierow nika którćj na­
rzuca się Russel.

Z  drugićj strony stow arzyszenia repu­
blikańskie i dem okratyczne m ysią także
0 wspólnćj akcji dla przeprow adzenia 
choć jednego kandydata  do parlam entu 
Tym  sposobem  p ro jek t zbliżenia się lor 
dów do klasy  w yrobniczćj, zasiał tylko 
niezgodę w łonie tćj ostatuićj i zapewne 
nie wiele się przyczyni do polepszenia 
jć j bytu.

N arady stow arzyszeń dem okratycznych
1 republikańsk ich  nieprzyuiosły żadnych 
nam acalnych korzyści ty lko  sprzeczność 
w zapatyw aniach uw idoczniła się z całą 
siłą.

P odczas gdy jedni w idzą w Internati- 
onalu żywioł zepsuty, niebezpieczny], —  
ściągający niesław ę na dem korację - 
drudzy uważają go za najdzielniejszy i 
najpostępow szy w yraz dem okracji. W  
cwestji tćj sprzeczano się bardzo długo, 
chociaż rezu ltat sporu bardzo łatw o m o­
żna było przewidzieć. Obie strony pozo­
stały  przy  swojćm zdaniu. P rzyszłe  zgro­
m adzenie odbędzie się po Nowym Roku, 
na k tó re  wezwano przew odniczących 22 
stow arzyszeń republikańsko - dem okraty­
cznych. .

B iskupi kato liccy  odbyli w L ondynie 
ta jną  naradę nad nowym bilem dotyczą 
cym oświaty ludowćj. D la bliższego jego 
zbadania w ysadzono osobną kom isję. 
Przytem  powzięto uchw ałę założenia w 
Anglji uniw ersytetu katolickiego drogą 
publicznych składek. D aw niejszy projekt 
założenia collegium katolickiego w Ox- 
fordzie] okazał się niew ykonalnym .

Jeszcze przed świętami m iały odbyć 
się narady w M anchester nad utw orze­
niem m iędzynarodow ego sądu polubow ne­
go, lecz z pow odu choroby następcy t> '- 
nu, odłożono je  do końca stycznia. G łó ­
wnym  apostołem  tćj myśli jest H enryk  
R ichard, członek izby gmin. Również na­
rady  lorda M ayora, dyrektorów  banków  
angielskich i deputacji od kupiectw a nac 
zaprow adzeniem  wag i m iar decym alnych 
m ają charak ter m iędzynarodow y.

Przyw ódca republikanów  angielskich 
K arol D ilke udał się do P a ry ża , po 
drodze zw raca na siebie uwagę władz 
francuzkich i policji, w skutek  dosyć u- 
zasadnionego przypuszczenia stosunków 
z kom uną.

W  Irland ji znów się zaczynają pow ta 
rzać zbrodnie agraryjne. —  Niedawno w 
L im erick  strzelano do rządcy  dóbr pana

Joung, w chwili k iedy najspokojnićj czy­
ta ł gazetę w kó łku  familijuem.

F r a n c j a .
P ary ż  1 9  g r u d n ia .

L. Po w ioskach m ożna gdzieniegdzie 
.p o tk ać  się z m ałą broszurką pod nastę- 
jującym  ty tu łe m : Le prince imperial en 
campagne et en exil, p a r  un catholigue. 
Je s t to jedno z owych piśm ideł, k tóre  ich 
autorowie przeznaczają dla ludu, celem 
zaw stydzenia nieprzyjaciół byłego cesarza, 
na l^ ó reg o , ja k  w iadom o, sypią ci nie­
przyjaciele tysiące obelg od czasu w yda­
nia wojny. Katolik  jednak  bardzo pobie­
żnie i k ró tko-m ów i o samym cesarzu, a 
głównie zajm uje się jego synem, ja k  tw ier­
dzi w jednćm  miejscu, m łodzieńcem  wiel 
tich  nadziei.

N aprzód pokazuje nam  au tor m łodzień­
ca w początkach w ojny „najsprawiedliw- 
szćj i najbardzićj francuzkićj, ja k a  k iedy­
kolw iek była ;u m łodzieniec rozdaje żoł­
nierzom  poświęcone m edaliki M atki Bo- 
skićj Zw ycięzkićj, a pod S aarbruck  zbiera 
kule. A by przysporzyć chluby młodzień 
cowi, oznajm ia Katolik, że on byłby  ró 
wnie znakom itym , ja k  jego ojciec, wojo 
wnikietn. I  tak  dalćj aż do „chw alebnych 
dni Sedanu,“ za k tóre  F ranc ja  była winna 
w iekuistą wdzięczność N apoleonowi, gdy 
by nie by ła  krajem  zm iennym  i płochym  
Ale że F ran c ja  je s t krajem  zmiennym 
płochym , dla tego w łaśnie chw alebne dni 
Sedanu strąciły  N apoleona z tronu i za­
prow adziły do W ilhelm shohe, a następnie 
do Chislehurst.

A utor tow arzyszy rodzinie do Anglj 
Sm utny k r a j ! A le w C hislehurst je s t ko 
ściół i kap łan  katolicki, „przywilćj nader 
rzadki we wsi angielskićj,u więc się tam 
jako tako ulokowano. D zięki furom  pie­
niędzy, k tó re  tow arzyszyły Napoleonowi 
na wojnę, m ożna wielu gości przyjm ować. 
H istoryk wszystkich wylicza, całą tę ga- 
wiedź służalców i urzędników  byłego rzą­
du. „S tół byw a przyzw oicie zastaw iony, 
ale nie m a tam  nigdy w ykwintnego wina. 
Gorsow anie się całkiem  zab ro n io n e ; ce­
sarzow a chodzi w sukni zapiętćj pod szyję, 
zawsze praw ie ciem nćj barw y, ale nic nie 
straciła  ze swój dystynkcji i pańskiego 
uroku. “ _ . .

Inny  szczegół także skrzętnie zapisuje 
Katolik. „Często cesarzow a z którąkolw iek 
ze swoich dam  udaje się rano do kościo­
ła, albo do dw orca kolei żelaznćj, pieszo 
i z parasolem  w ręku, jeśli pogoda z ła .“
Z parasolem , ja k  Ludw ik Filip  ! p raw dzi­
wie po m ieszczańsku!

M łodzieniec wielkich nadzieji w idać nie 
bardzo smuci się na wygnaniu, bo czasem 
u k ład a  dowcipy. Szanow ny historyk, k tó ­
ry zawsze je s t przy jego boku, z ołów­
kiem w ręku , zapisał następujące zdanie: 
„Chociaż jestem  na w ygnaniu, wolę być, 
gdzie jestem, niżeli na miejscu W iktora  
E m anuela .u Musi o tych konceptach  nie 
wiedzieć Napoleon, gdyż inaczćj by łby  
r z e k ł : „Mój synu. tego za w ie le ; dobre 
to dla głupców , ale przedew szystkióm  
trzeba panow ać.u _

Podałem  0 tćj b roszurze w ia d o m o ś ć ,  
aby pokazać, jakiem i baśuiam i bałam ucą 
ciemny lud francuzki bonapartyści, i n ie­
s te ty ! w wielu m iejscach wiarę znajdują 
bo m ają na swoje usługi gdzieś tam  ple 
bana, ówdzie brygad jera od żandarm ów  
gdzieindzićj k ra m a rz a ; wszystko osoby 
takie, co z ludem w bezpośrednićj zostają 
styczności. W obec bonapartystów , którym  
żal u traconych zy sk ó w , wobec k leryka 
łów, pow stających na oświatę ludu i p ra  
gnących sprow adzić do F rancji papieża 
wobec orleanistów, którzy popierają bez 
wstydną chciwość swych panów, nareszcie 
wobec legitym istów, podobnych raczój do 
jak ichś upiorów, aniżeli do ludzi politycz­
nego stronnictw a, trzeba  oddać słuszność

republikanom , k tó rzy  szczerze p ragną do­
bra k ra ju  i najskuteczniejsze k u  tem u 
środki podają.

Przeszłego czw artku lewica repub likań­
ska zgrom adziła się w sali ra tusza w er­
salskiego, pod przew odnictw em  p. H um - 
berta. N a poprzednićm  posiedzeniu u ra ­
dzono, aby  lewica nadal dobitniój ośw iad­
czała swój sąd o najw ażniejszych kwe- 
stjach, podaw anych do rozstrzygnięcia 
zgrom adzeniu narodow em u. Stosownie do 
tćj uchw ały kom itet rządzący  zb ierał się 
po k ilka  razy , i p. H um bert zdał rach u ­
nek z jednego obradow ania.

Z  kw estji bieżących, te, na k tó re  k o ­
m itet przedew szystkióm  zw raca uwagę 
zgrom adzenia lewicy, najw ażniejsze są na­
stępujące : przeniesienie izby do Paryża, 
osobista i obow iązująca służba wojskowa, 
przym us szkoluy i podatek od dochodów 
ruchom ych. Zgrom adzenie przyjęło w tych 
kw estjach czterech zdanie pre^y dującego, 
wypowiedziane w im ieniu kom itetu rz ą ­
dzącego. W iadom o zresztą, że lew ica re ­
publikańska sk łan ia  się ku  przyjęciu wy­
mienionych czterech środków  napraw y 
społecznćj.

P . M arceli B arthe zażądał, aby  do po­
wyższych kw estji jeszcze jed n ą  dodano — 
kw estję am nestji. T rzeba, rzek ł, aby re ­
publikańska lewica w yraziła  swoje zdanie 
w przedm iocie tak  ważnym, k tóry  nieza­
długo będzie rozstrząsany  na mównicy w 
izbie. Sądzi on, że zgrom adzenie samo 
winno sform ułow ać p ro jek t am nestji w 
granicach uznanćj przez siebie słuszności.
P . B arthe wnosi, aby rozróżniono tych, 
co byli członkam i kom itetu centralnego 
lub kom uny, albo mieli sobie powierzone 
jak ie  dowództwo, a znowu tych , którzy 
dla słabości charak teru , ciem noty, boja- 
źni, często nędzy, pozwolili się zaciągnąć 
w szeregi pow stańcze i ślepo słuchali ro z ­
kazów , k tórych  doniosłości ocenić ni< 
mogli, albo nie umieli. W łaśnie dla tych 
ostatnich, dodał p. B arthe, należy w ym a­
gać am nestji, gdyż taka  ich m nogość, żo 
niepodobieństw em  byłoby  sądzić ich we­
dle form alności, opiekujących się oskar 
żonymi. Po rozpraw ach, w k tó rych  mię­
dzy innym i zabierali głos H enryk  M artin, 
O skar L afayette, jen era ł Billot, M alens i 
Journault, w niosek p. B arthe został p rzy­
ję ty  i w yznaczono kom isję do ułożenia 
p rojektu  am nestji w myśl wnioskodaw cy.

O bok niewątpliw ie szlachetnych i pe ł­
nych um iarkow ania usiłow ań repub lika­
nów, z praw dziw ym  żalem w ypada zazna­
czyć g łosy takie, ja k i był znanego już 
wam  O rdinaire’a, albo znowu innego de- 
jutow anego, k tóry  zażądał, aby na certy ­
fikatach przy w yrobach nowo opodatko­
w anych stał napis, że nowe podatki zo­
stały  nałożone w skutek  wojny, po sza- 
onemu rozpoczętój przez Napoleona.

N aturalnie, że ten w niosek cudacki izba 
odrzuciła, a skrajni republikanie gniewają 
s ię , że położeniem  błazeńskiego napisu 
nie chciała się narazić na  zarzut śm iesz­
ności i prawdziwego żakostw a. Należałoby 
życzyć, aby izba nie w tćj jednój kwestji 
dała  dowody um iarkow ania i rozum u po­
litycznego. Bowiem tak  ty lko postępując, 
z n a l a z ł a b y  m o r a l n e  w  o p i n j i  p u b l i c z n ć j
poparcie, którego dziś jćj b rak u je ; gdyż 
zam iast tego słychać głosy, dom agające 
się je j rozwiązania. P . L a u re n t— P ichat 
złożył niedawno p e ty c je , to żądanie za­
w ierające, opatrzone 3.108 podpisam i mie­
szkańców  G ren o b li, V ienny i 29 gm in 
departam entu  Izery . Z tóm samćm żąda­
niem tak  przed wakacjam i, ja k  po w aka­
cjach izby w ystąpił równie departam ent 
Vancluze, a liczba wyborców jego , p ra ­
gnących rozw iązania zgrom adzenia naro 
dowego, wynosi 5,160.

—  [ R a d a  r e w i z y j n a ]  uniew ażniła 
w yrok w ydany przez 3eią radę w ojenną 
na p. L udw ika U lbacha. Cała prasa tran- 
cuzka świętuje i cieszy się z tego wypad 
ku. P an  U lbach stanie przed nowym  są

dem, k tó ry  się zapewne nie okaże tyle
surowym  co pierwszy

—  [ G r a n i c a  f r a n c u z k a ]  od Bel- 
fortu  do L yonu tak  mało dotąd ufortyfi- 
wana, m a być w przyszłości opatrzona 
w silne środki obrony. Belfort, ja k  tylko 
oddany zostanie Francji, zamieniony bę­
dzie na  pierw szorzędną fortecę i otoczo­
ny w około na pew ną odległość bastjo- 
nam i. F o rty  te  bronić będą przejścia po­
między łańcucham i gór VV ogezówr i <łura 
tak  zwanćj dziury Beiforckiej. Montbć- 
lard, dziś forteca trzeciego rzędu, będzie 

wraz z pierw szorzędną warowniąBesanęot), 
lodporą obozu m ającego się tu  założyć. 
J ijon  ma być także zaopatrzony w ro- 
joty obronne.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Szczutek —  pism o hum orystyczne— pod re­

dakcją L iberata Zajączkow skiego, w ychodzące  
we L w ow ie.

G alicyjska hum orystyka nie bywa zwykle  
szczęśliw ą. W prawdzie dow cip w ostatnich cza­
sach sta ł się istotnie zaraźliwą chorobą, na 
którą chorują u nas pism a polityczne i niepoli­
tyczn e; lecz mimo to, a m oże w łaśn ie dlatego 
utw orzyło się  m nóstwo hum orystów i dow cipni­
siów , ale prawdziwy humor i dowcip niewiele  
na tóm zyskały . . . Bo z humorem i dowcipem  
ma się tak jak ze złotodajnem i źródłam i nafty. 
W ielu, kopie studnie, a le n iew ielu  je s t  danćm 
trafić na bogatą ży łę , która sam orodnem i skar­
bami w ytryśnie do góry. N ie sztuka bowiem  
rzucać sie na w szystko i na w szystkich  i jadem  
i ó ł c i — podejrzanej próby dowcipem  —  lub na­
w et błotem  ulicznćm  szafow ać bez rachuby i 
uwagi, dla dogodzenia w łasnym  namiętnościom  
i uprzedzeniom , albo tćż  dla zyskania pok l^ku  
tej warstwy czyteln ików , która lubuje się tylko 
w skandalach.

T a  droga nie trudna w cale i dlatego na nie­
szczęście nie brak nam tego rodzaju humory 
stów  i dow cipnisiów , którzy —  zam iast satyrą 
rzucają potwarzą, zam iast dow cipem — brodem, 
zam iast humorem —  obelgą. Jeże li dowcip jest 
zaw sze bronią n iebezp ieczną, bo najpopular­
niejszą, to u nas broń ta je st  je szcze  niebez­
p ieczniejszą, poniew aż nie mamy niezaw isłości 
politycznej , a sp ołeczeństw o nasze je st tak 
niedojrzałe.

D latego hum orystyka nasza , ta lekka jazda 
armji literackićj, powinna zaw sze um ieć szano­
wać siebie i sw oich czyteln ików  i nie przecho­
dzić n igdy granic, które jćj zakreśla nietylko  
już patrjotyzm , lecz  zarazem  estetyka i przy­
zw oitość. . . .

U m yśln ie rzuciliśm y tych kilka uwag —- dla 
scharakteryzowania, że drogą uczciw ie i dobrze 
pojętćj hnm orystyki idzie Szczutek, który nie­
zadługo rozpocznie we Lw ow ie czwarty rok 
sw ego istnienia. W  pisem ku tem przedew szyst­
kióm zasługują na uznanie poczciw e, szlachetne  

zacne dążności, równie jak zewnętrzna forma, 
pełna nieraz humoru i dow cipu, oraz przyzw o­
itośc i i elegancji.

W  pojedynczych działach tego pism a zasłu ­
gują szczególniój na uw agę rozm yślania pana 
K alasantego, z których wyjątki pełne zdrowego  
i trzeźw ego poglądu, a w ypow iedziane z pra­
wdziwym  hum orem , podawaliśm y nieraz w na 
szćj „kronice". —  Nieraz również w Szczutku 
spotkać się zdarzy z w ierszykiem  niezw ykle u- 
danym , z dowcipem  pierwszej próby, z satyrą 
bystrą i z poglądami pełnem i komizmu.

Jeżelib yśm y zrobili zarzut jaki Szczutlcowi, 
to ten szczeg ó ln ić j, że byw a czasem  zanadto 
lwowski. W praw dzie L w ów  je st  stolicą g a l i -  
c j  a n  i z m  u ,  ale radzibyśm y, żeb y  Szczutek 
w ziął czas m i nasz Kraków pod swoją opiekę. 
G dyby zechciał, ileżby  ku temu znalazł u nas 
przedm iotu!... I  nasza sto lica  dałaby mu obfite 
egzem plarze do takićj np. galerji pożytecznych  
ptaków.

Rysunki w Szczutku  są niektóre bardzo d o ­
w cipne, a zw ykle znakom icie rysow ane; tylko  
odbicia pozostaw iają najczęściój w iele do ż y ­
czenia, i nad tem polu życzym y mu jak naj­
prędszej poprawy.

PRAWO POSTĘPU.
S tU .C ijT J .lD U L

przyrodniczo - społeczne
przez Ludwika Masłowskiego.

(Dokończonie.)

W alk a  przeto um ysłow a może nas w 
danćm  m iejscu o b ch o d z ić : ona bowiem 
!edyną b y ła  przyczyną postępu. W  za^ 
pasacb o uzyskanie środków  odżyw czych 
człow iek zdolniejszy, rozum niejszy staw ał 
Bię zwycięzcą, co znaczy łatw ićj zdoby­
wał zasoby życiow e, a przez^ to w iększą 
m iał m ożebność do założenia ogniska ro ­
dzinnego i do przelania na swe potom ­
stwo dodatnich swych zalet. Człow iek zaś 
głupszy, mnićj u d a tu y , ginął z g łodu i 
Dędzy i jeżeli w ytw orzył po to m stw o , to 
obdarzył je spadkiem  chorób i niedoli, 
k tó re  staw ały się w krótce przyczyną ich 
zatra ty . Rozum ie się ram o przez s i ę , ze 
mówię tu  o praw ie o g ó lnem , k tó re  jak o  
takie, niezm ienną się staw ało przyczyną 
rozw oju ludzkości, nie cierpiąc nigdy ża­
dnych w yjątków . Z pod jego działalno­
ści usuw ały się jed n ak  pojedyncze oso­
bistości, dzięki rozm aitym  urządzeniom  
społecznym  i politycznym . Możemy bo­
wiem w dziejach spo tykać tak ie  w ypadki, 
że osoby zupełnie głupie i n iezdarne u- 
żyw ały jed n ak  w szelkich przywilejów, 
jakie ty lko  najm ądrzejszym  i najzdolniej­
szym powinny by były przypadać vr u- 
dziale. Nie stanowią one] jed n ak  w yjąt­
ków powyższego graw a; nie schodząc bo­
wiem w szranki zapaśników , uchylały się 
i pod jego działalności. Ilość  zresztą ta

kich w ypadków  je s t tak  nieznaczną w 
porów naniu z całą m asą ludzkości bio- 
rącćj udział w w alce , iż zapraw dę nie 
- arto o nich w spom inać. Niemnićj także 

abą posiadałby doniosłość zarzut fizjo- 
ogiczny, iż ludzie genjalni zazwyczaj po­

siadają idjotyczne d z ie c i, ludzie zaś nie­
pozornych na zew nątrz zdolności stają

się czasam i rodzicam i genjuszów. Je s t 
on bowiem dotychczas tylko em piryczućm  
spostrzeżeniem , k tóre  nie było odbywano 
z całą  ścisłością naukow ą i k tórem u nie 
przew odniczyła żadna um iejętna teorja. 
Jeżeliby zresztą i tak  się rzeczy m ia y, 
to w ypadki pojedyncze zależne od jak ich ś 
innych praw  odziedziczania, nie przeczy­
łyby jed n ak  bynajm nićj praw u odziedzi­
czania postępow ego stw ierdzonego bezpo- 
średniem i badaniam i naukowem i na ty ­
siącach objawów. Przecież fakt ten , że 
wód i chlor niespiesznie się w ciemni po- 
ł^czają. ze sob^ , ni© przeczy bynajm niej 
praw u pow inow actw a, jak ie  te dwa ciała 
posiadają do siebie ?

W alkę um ysłow ą ludzi nazyw a Darwin 
„psychicznym  doborem .u Nazwa t a ,  być 
m oże, nie je s t szczęśliwie d o b ra n ą , a 
przynajm nićj dla uniknieuia wielu niepo­
rozum ień w ym aga stosownego określen ia  
Przez „dobóru rozum iem y jakąś czynność 
celową, skierow auą do urzeczyw istnienia 
przedsięw ziętych zam iarów. W  rozwoju 
jed n ak  społeczeństw  celowość żadna nie 
m iała m iejsca. D arw in użył term inu po­
wszechnie znanego i przyjętego przez 
w szystkich chowaezy zw ierząt i roślin. 
Ci ostatni w ybierają bowiem, albo dobie­
ra ją  osobniki ustrojow e do przychowu, 
to je s t z całego stada lub ogrodu prze- 
znaczaję. pewn^. ty lko ilość jednostek  do 
rozpłodu  i to tak ich  m ianow icie, k tóre  
najbardzićj odpow iadają ich zam iarom . 
D obór -przeto d z ia ła ' tu taj na korzyść 
ludzką, .szkodliwie często w pływ ając na 
organizm  podległych mu ustrojów . W  przy­
rodzie jed n ak  podobne cele nie istnieją 
i dobór ta m , stając po stronie osobni­
ków uprzyw ilejow anych, działa na korzyść 
sam ych zapaśników . Zaznaczyw szy przeto 
tę  dw uznaczność w yrazu „ dobór,u może­
m y przystać na powyższy term in D arw ina 

J a k  widzimy przeto, biologja nam  od­
kry ła , dlaczego człow iek postępow ał na 
p rzó d , to jest dlaczego się udoskonalał 
F ilozofja społeczna w ykazała nam , w ja  
k i sposób on się rozw ijał i w edług ja  
kich praw rozszerzał się zakres jego  spe 
kulacji. F izjo log ja praw dopodobnie przyj

dzie jeszcze potw ierdzić to ostatnie tw ier­
dzenie filozoficzne i uzasadnić na p rze­
m ianach m ózgowych rozwój samćj funk­
cji, to je s t w ykazać, jakie udoskonalenia 
w spekulacjach odpow iadały jak im  prze­
mianom w kształtach  lub ustrojow ości 
m aterji mózgowćj. W  tym  kierunku od- 
>ywają się już badania, a H erbert Spen­
cer pierw szy się podjął p racy  tćj na 
w ielką skalę*).

Poniew aż jednak dotychczas żadnych 
stanow czych nie otrzym ano rezultatów , 
poprzestaję przeto na  wzm iance samćj o 
nich. Są one bowiem jeszcze w tóm sta- 
djum , że nie skupiły  się w żadną wielką 
całość i nie przedstaw iają w cale jednego 
wielkiego praw a. W yłożenie ich przeto 
w ym agałoby sam ych szczegółów, k tórych 
uzasadnienie staw ałoby się niezrozum ia- 
łem  dla rfiespeejalistów , a przeto nuźą- 
córa dla ogółu czytelników .

Potw ierdzenie to przytćm  jes t samo 
jrzez się podrzędnćj doniosłości. Bardzo 
• est ono w prawdzie waźnćm dla fizjologji 
i dla jć j praktycznego zastósow ania w 
sztuce lekarskiój, lecz dla nas, bada ją ­
cych w danćm  miejscu praw o postępu, 
nie m a praw ie żadnćj wartości. J a k  eko­
nom ista studjując wpływ, jaki koleje źe- 

w-owieraia na podniesienie dobrolazne w yw ierają na podniesienie 
bytu, nie troszczy się bynajm nićj o roz 
prężliwość pary  w odnćj, ani tćż o tarcie 
kó ł o szyny, tak  tćż i nas nie mogą 
wcale zajm ow ać przem iany w ruchu  k o ­
m órek m ózgowych, lub tćż reakcje  w 
tkaninie nerwowój, tow arzyszące tćj lub 
owój spekulacji, tem u lub owemu pojęciu 

U zasadnienie biologiczne praw a postę^ 
pu je s t przeto w ystarczająeóm  dla badań 
społecznych. P odaje  ono nam  przytćm  
pew ne wskazówki do uregulow’ania form 
społecznego bytu. W spom nieliśm y już  po- 
wyżćj, że em piryczna nasza dzisiejsza po 
lityka pszem ieni się w przyszłości w praw-

*) W  znakom itśm  swćm  dziele P rincip les  
o f  b io lo g y , a je szcze  obszerniśj w P rinciples 
o f  psychology  i w  szeregu artykułów  zam ie­
szczonych  w M edico■ Chirurgical R eview  z ro­
ku 1 8 5 9 .

dziwie naukow ą sztukę rządzenia, opartą 
na podstaw ach spekulacyjnych i dążąca 
do w ytw orzenia najw iększego dobrobytu 
um iejętnćm  zastosowywaniem praw  spo­
łecznych. Jednćm  z najpierw szych i n a j­
bardzićj piekących jć j z a d a ń  będzie zre- 
gulowanie stosunków  waiki o byt. Gi, 
którzy badają  objawy społecznego życia, 
oddaw na ju ż  spostrzegli całą n ieskutecz­
ność i zarazem  niem oralność istniejących 
urządzeń. Teologja, k ieru jąc się wszędzie 
pojęciami nagrody  i kary , wym yśliła 
p r z y w i l e j e  dla tych, k tórzy  żwycięz 
to  wychodzili z tćj walki. M etafizyka, 
p rzychodząc zburzyć instytucje teologicz­
ne, obaliła przyw ileje i zrów nała w szyst­
ko i w szystkich, sądząc, że tym  sposo­
bem najlepićj dopnie zam ierzonego celu. 
Laissez fa ire, laissez passer, stało się jćj 
ogólną dewizą dla w szystkich objawów 
społecznych; system atyczne nieregulowa- 
nie stosunków  walki wydaw ało się jćj 
najbardzićj um iejętnćm  ich ureguiow a 
niem.

P oniekąd  naw et pew ny fatalizm  w kro­
czył do nauk  społecznych. Mówię tu  m ia­
nowicie o znanćj wszystkim  teorji M alt 
hus’a. Uczony ten, zapożyczyw szy z je  
dnćj strony tw ierdzenia F rank lina , iż ro ­
dzaj ludzki rozm naża się w progresji geo- 
m etrycznćj, z drugićj zaś oparłszy się na 
tablicach s ta ty sty czn y ch , ogłoszonych 
przez S tany Z jednoczone i na tw ierdze­
niach podróżników  co do rolnictw a Chin 
i wy«p południowego O ceanu, w yprow a­
dził doryw czą hypotezę, że nędza je s t 
w arunkiem  sine qua non rozwoju rodzaju 
ludzkiego. Zasadniczą form ułką, na któ 
rćj osnuł on to tw ierdzenie, je s t następu 
j ą c a : ponieważ rodzaj ludzki rozm naża 
się w progresji geom etrycznój, jego zaś 
środki odżywcze pow iększają się w pro ­
gresji arytm etycznój, i ponieważ perjody 
oddzielające w yrazy szeregów są tak  w 
jednym  jak  i w drugim  w ypadku je d n a ­
kie (!), przeto nędza, głód i śm ierć je s t 
tych stosunków  koniecznćm  następstwem .

D la zrozuraialszego przedstaw ienia tćj 
form ułki opiszemy ją  na liczbach. O parł 
szy się na  niepew nych tablicach statysty

cznych w zrostu ludności Stanów  Z jedno­
czonych, tw ierdzi M althus, że ludność się 
podw aja co 25 la t :  nie oparłszy się na 
uiczćm wcale, a ty lko przytaczając spo­
strzeżenia podróżników  do Chin i Japon ji 
i n iektóre uwagi, poczerpnięte ze sk arb ­
nicy em pirycznego ro ln ictw a (k tóre jakeś^ 
my w przódy mówili, dopiero teraz p rzy ­
biera pow łokę naukow ą), tw ierdzi on, że 
brodukta odżywcze w zrastają co najwię- 
cćj przez te  25 lat w progresji ary tm e­
tycznój. O trzym am y zatórn dwa następu­
jące sze reg i:

1 2 4 8 16 32 64 128 256 etc. 
1 2 3 4 5  6 7 8 9

Jeżeli przeto w pierwszćj chwili jedność 
produkcji w ystarczała jedności zaludnię 
nia, to za la t sto dwie trzecie ludności 
muszą um ierać z g łodu, a za la t dwieście 
trochę więcćj ja k  27 część m ogłaby po­
zostać przy życiu. S traszny i p rzeraża­
jący  o b ra z ! D o tak ich  jed n ak  k a tastro f 
nie dochodzi ludzkość, pow iada Malthus. 
Z am iast spełniać od czasu do czasu tak  
olbrzym ie katakom by, zaradza ona na 
przód tem u przeludnieniu, już to upu 
szczając sobie krw i w w ojnach (które 
przez to okazują się rzeczą bardzo m o­
ralną i pożyteczną), to znowu uciekając 
się do środków  spokojniejszych, ja k  np. 
do em igracji. P rzy roda  znowu z swój 
strony nie zapom ina o nieszczęsnój ludz­
kości i od czasu do czasu naw iedzają ją  
choroby i zarazy, cholery i dżum y. Nai 
wność swą posunął M althus aż do p oda  
nia zaradczych środków  przeciw  tćj tak 
koniecznćj niedoli, z k tó rych  najskutecz 
niejszyra w edług niego będzie w strzem ię 
źliwość od produkcji płciowej.

O tóż z powyższćj teorji M althusa praw- 
aziwóm jes t ty lko to, że je s t nędza i że 
pauperyzm  kw itnie w najlepsze. Pozostaje 
nam przeto naukowo badać objawy s ta  
tyki społecznćj, a odkryw szy prawa, 
dług nich urządzać wszelkie i n s t y t u  J 
w celu rozw inięcia najw iększego ropże ne-
go dobrobytu. P rzytoczyliśm y teorję <
husa, gdyż ona jest w um ysłach yst 
kich  praw ie dzisiejszych nP?rz? nJ r<5‘1 

- ekonom istów. R ozbierać zas ją i obala

nie m yślimy bynajm niej, raz dlatego, że 
w rozpraw ie naszćj możem y ty lko  potrą 
cać kw estje p rak tyczne, m ając na celu 
głównie ty lko spekulacje ludzk ie1, a po- 
wtóre, że czytelnik sam tej operacji z ła ­
twością dokona. Niech przypom ni sobie 
tylko hierarehję sztuk i rzem iosł, rozpa­
trzy w niej stanow isko rolnictw a i zasto­
suje do niego tw ierdzenie G asparin 'a  i 
de V ille’a; następnie niech przejrzy  p ier­
wszą lepszą tablicę sta tystyczną w zrostu 
udności i w yprow adzone na tćj podsta ­

wie wnioski zastosuje do szeregów Malt- 
hus’a, a z całćj tćj pom patycznój teorji

Łozostanie ty lko  to  pewnćm , co pow iada 
iarwin, że „ilość m ożebnycb osobników 
zarodków ) je s t w iększą od ilości istnie­

jących  środków  odżyw ezych.“
W  ja k i sposób przyszłość ureguluje sto ­

sunki walki o byt, nie m yślimy bynaj- 
muiój w danćm  m iejscu rozstrzygać i prze­
widywać. Je s t to ty lko  pewnćm , że p o ­
nieważ w alka ta zasadza się na zapasach 
um ysłow ych, całą przeto  działalność trze ­
ba będzie skierow ać ku racjonalnem u u- 
rządzeniu szkół. D ostarczając jednakie  
przym usowe w ykształcenie wszystkim 
członkom  społecznym  i zaznajam iając ich 
z zasadniczem i praw am i sześciu działów 
wiedzy, postawi się ich w jednakich p ra ­
wie w arunkach do walki- Być może, że 
ktoś zarzuci, że różnica w przyrodniczych 
zdolnościach będzie zawsze jednych  wy- 
żćj staw iła od drugich; na to odpowiemy, 
i i  po pierwsze, nie m yślimy bynajm nićj 
niszczyć samćj walki, k tó ra  dobrze u rzą­
dzona tylko korzyści może przynosić sp o ­
łeczeństwu; powtóre, p rzy taczając znaną 
form ułkę Proudhon’a, że jeżeli jeden  ma 
jedność, a drugi dziesięć, to ten ostatni 
jest w dziesięcioro bogatszy od pierw sze­
go, jeżeli zaś pierw szem u i drugiem u do- 
dam y p0 sto, to ich bogactw a prawie się 
zrównają. P rzyszłości przeto zadaniem  
dodać w alczącym  do jednostki i do dzie- 
8iątkt ich przyrodniczych zdolności po 
sto spekulacyjnej wiedzy, a szanse się 
zrów nają a na gruzach pauperyzm u ro z­
kwitnie dobrobyt.



K R A J z czw artku 28 grurlnia.

Sądzimy więc, że przysłużym y się czytelni­
kom naszym , polecając im przy nadchodzącym  
nowym roku Szczutka; bo tanie to  pisemko da 
im nieraz chwil kilka wesołych i zabawi i roz­
śmieszy, a może być w salonie i we wszystkich 
rekach.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na w y staw ę  tow. przyjaciół sztuk pię­

knych przybyło: trzy  portre ty  akw arelą koni 
wyścigowych: Meteora, Koncessji i Sana, p. J . 
K ossaka, w łasność Stefana hr. Zamojskiego; 
obrazy olejne: M ayburgera w Salzburgu „d e r 
K ónigssee" i R oberta  Schustera „P ieszczota 
D ziadunia ."

t  Aleksander hr. Przeździecki um arł
wczoraj o godz. 4 po południu. Zmarły uro­
dził się na Podolu w Czarnym Ostrowie 1814 r. 
Nauki odbyw ał w liceum krżem ienieckićm od 
r. 1827 — 31, a w latach 1833 i 1834 uczęsz­
czał na uniw ersytet berliński. Na polu badań 
archeologicznych i na polu wydawnictwa, zm arły 
wielkie położył zasług i; również na polu lite­
ra tu ry  pięknćj by ł znany. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę.

Pożar  .— D nia 25 b. m. w samo święto B o­
żego N arodzenia, zgorzał na K leparzu pod nr. 
116 dom będący własnością p. Sikorskiego. 
Og.eń wszczął się o godz. 7 w ieczór w stolarni 
właściciela domu praw dopodobnie z wiór na­
grom adzonych przy piecu. Dopiero w pół go­
dziny po wybuchu ognia, gdy usiłow ania mie­
szkańców dom ą, aby  stłum ić ogień, pokazały 
się bezskutecznem i i pożar za wielkie p rzybra ł 
rozm iary, uwiadomiono o tern straż ogniową. 
Szczególna, że i stróż wieży merjackićj dopiero 
w tedy ogień sygnalizować zaczął, gdy w iado­
mość o nim doszła do miasta przez posłańca,. 
W  chwili k iedy straż  ogniowa na miejsce po­
żaru przybyła, cały dom sta ł w płom ieniach 

N atrętna ciekawość gawiedzi by ła  główną 
przeszkodą, ze straż ogniowa nie m ogła na 
razie rozwinąć całój swej siły. W krótce je ­
dnak usunięto m otłoch a dzielna młodzież 
straży  ochotniczćj opanow ała pozycję. E ner 
gicznćj i taktow nćj pracy zawdzięczyć należy, 
że sąsiednie budynki pod 1. 115, 79 i 80 , mi­
mo braku wody nie stały  się pastw ą płom ieni.

W okolicach Ropczyc nagrom adziły się tak 
ogromne zaspy śniegu, że w nocy z 25 na 
26 b. m. pociąg towarowy m usiał się za trzy ­
mać. K ilka wozów z szyn wyskoczyło. Na 
stępny pociąg osobowy ze Lwowa dnia 26 b .m . 
dopiero o godz. 9 przed południem  przybył do 
K rakowa. W iózł on wielką cześć galicyjskich 
i wszystkich bukowińskich delegatów do rady 
państw a, którzy w skutek opóźnienia zmuszeni 
byli pozostać w Krakowie aż do popołudnia.

Podpisany zarząd zaprasza swych szano­
wnych członków na walne zgrom adzenie, które 
się odbędzie dnia 4 slycznia 1872  r., o godzi­
nie 1 1 1/2 przed południem  w zabudow aniu tu ­
tejszej szkoły głównćj.

Porządek dzienny:
1. O dczytanie protokółu z ostatniego posie­

dzenia.
2. O dczyt prof. Lenartow icza: „Jak ie  w pły­

wy wywiera rodzina na rozwój władz umysło­
wych dziecka?"

3. Spraw ozdanie komisji lustracyjućj.
4. Spraw a czasopism a Szkoły.
5. W nioski zarządu i pojedynczych człon­

ków.
Od zarządu tow. pedag. oddziału  bocheń­

skiego.
B ochnia, dnia 24 grudnia 1871 r.

Jan  Lenartowicz, prezes.
L r . Nowicki, sekretarz

Oświata w Galicji w stosunku do liczby 
popełnianych przestępstw . —  w  r. 1869
skazano w Galicji, według urzędowych wyka 
zów slatystycznych, 5 ,714  osób za zbrodnie.
Z tych 5 ,2 9 8  nieum iało ani czytać ani pisać,
65 umiało tylko czytać, 337 umiało czytać 
p isać , 14 miało wyższe w ykształcenie; p rzy ­
pada zatem na 100 osób skazanych za zbro­
dnie 92-71 nieum iejących ani czytać ani pisać,
1 • 13 umiejących tylko czytać, 5 ’89 umiejących 
czytać i pisać, 0 '2 7  z wyższem w ykształce­
niem.

W  tym samym przeciągu czasu skazano w 
Galicji 273 osób za występki. Z tych 223 
nieum iało ani czytać ani p isać , 8 umiało tylko 
czytać, 35 umiało czytać i pisać, 7 posiadało 
wyższe w ykształcenie; przypada zatem  na 100 
osób okazanych za w ystępki 81 68 nieum ieją 
cych ani czytać ani pisać, 2 9 3  umiejących 
tylko czytać, 1 2 ’82 umiejących czytać i pisać,
2 56 z wyższćm wykształceniem .

Liczby powyższe nie potrzebują żadnego ko­
m entarza.

Śm ierte lność w stosunku do różnego ro­
d za ju  za trudn ień .— Najszkodliw ićj działa wdy­
chanie pow ietrza, zanieczyszczonego pyłem  z 
obrabianego m aterjału  i b rak  ruchu naśw ićżćm  
powietrzu. D latego zam iatacze ulic, szmaciarze, 
nawet do pewnego stopnia robotnicy uprząta­
jący  i wywożący nieczystości, należą do naj 
zdrow szych, bo pracują na świćżćm ̂ powietrzu. 
R zeźnicy, garbarze i robotnicy w fabrykach su­
kna są niemal jak b y  uprzyw ilejow ani przeciw  
cierpieniom piersiowym i skrofulicznym. Su­
choty najczęścićj się zdarzają u krawców, p ie­
karzy i szwaczek w skutek braku świeżego po­
w ietrza; u  krawców przyczania się do tego 
ciągle unoszący się py ł w pokoju i oświetlenie 
gazowe. Na 100  krawców 31 krw ią plujg. — 
Najwięcćj nadziei długiego życia mają ludzie 
pracujący ciężko a na świćżćm pow ietrzu, ja k : 
rolnicy, ogrodnicy, m urarze, cieśle; z tych co 
w domu p racu ją ; ślusarze i stolarze. Mniejsze 
widoki m ają osoby pracujące w domu lub poza 
domem na świćżćm pow ietrzu, ale z mniejszem 
wytężeniem sił, j a k : introligatorow ie, szewcy, 
dorożkarze, policjanci itp.

Fotografje  na miedzi. Ilustrowany dziennik 
australski donosi , że fotograf J a n  T a n n e r  
w C lunes— po czteroletnich próbach — w ynalazł 
sposób robienia emaljowanych fotografji na mie­
dz i.— Chwalą je  jako  prawdziwe dzieła sztuki, 
tćm cenniejsze, iż nie ulegają zniszczeniu.

S en a t  un iw ersy te tu  edymburgskiego co­
fnął dawne pozwolenie, na mocy którego ko­
biety  mogły słuchać odczytów na wydziale 
lekarskim . K tóre korzystały z tego pozw ole­
nia, mogą jeszcze kończyć swe nauki,*’ale inne 
mogą się uczyć sztuki lekarskićj tylko pryw at­
nie od profesorów.

Ludność Lipska w edług uskutecznionego 
spisu w dniu 2 grudnia b. r., wynosi 107 ,575  
osob, w r. 1867 w tym samym miesiącu było 
o 16,751 osób mnićj.

Wyschnięcie źródeł. — Do niemieckiego 
dziennika praskiego Bohemia p iszą o szczegól- 
nćm zjaw isku, że w K arkonoszach (Riesenge 
birge) większa część źródeł a naw et niektóre 
rzeki praw ie zupełnie w yschły. Zjawisko to 
pow tarza się od początku X V III wieku ju ż  po 
raz siódm y, lecz dotąd nie zdołano jeszcze 
wykryć jego przyczyny.

Wyrabianie broni we Włoszech.—W ło ­
chy posiadają trzy  rządowe fabryki b ron i: je  
dną w T urynie, drugą w Brescji, trzecią w T o rre  
A nnunciata. P rzerabianie dawniejszćj broni 
palnej na odtylcową rozpoczęto w r. 1867 a do 
dziś dnia t. j .  w ciągu lat czterech nieobcią- 
źając kraju  nadzwyczajnymi kosztam i i tylko 
za pomocą zwykłćj ilości cywilnych i wojsko 
wych robotników: w T urynie 2 9 0 ,0 0 0  odtyl- 
cówek, w Brescji 2 0 0 ,0 0 0 , w T orre  A nnuncjata 
130 ,000 , razem 6 2 0 ,0 0 0 . D odać należy, że 
powyższe fabryki zajm owały się także wyrobem 
wszelkich potrzeb do nowej i na napraw ę broni 
b iałćj, mianowicie: pałaszów , lanc i t. p.

Właściwi i niewłaściwi A m erykanie .—
Zwyczajnie A m erykanam i zowiemy ludzi b iałćj 
rasy  zam ieszkujących Stany Zjednoczone. Czer- 
w onoskórnych zaś krajowców zowiemy Indja- 
nami. Je s t to  b łąd  upraw niony kilkusetletnićm  
przyzw yczajeniem . D opuścił się go pierwszy 
K rzysztof Kolumb, odkryw szy bowiem ląd s ta ­
ły , sądził, że do ta rł do wschodnich brzegów 
Indji, a  przez to dzikich mieszkańców tej ziemi 
nazw ał Indjanam i a kraj sam In d ją . D op iero  
kiedy dalsze poszukiw ania w ykazały błędność 
tego tw ierdzenia, zmieniono nazw ę kraju  na 
Kolum bją. P rzypadek  jednak  zrządził że i ta  
nazwa się nie utrzym ała, a została  zastąpioną 
przez trzecią z kolei. T ę ostatn ią  nazwę n a ­
dał tej części św iata, ja k  w ykazał A leksander 
H um boldt, pewien profesor niem iecki zam ie­
szkały  w7 Saint-D ić, w L otaryngji, nazwiskiem 
W altzenm uller albo Hylacom ylus. Zwyczajem 
bowiem było w owych czasach zmieniać swe 
imiona, a raczćj tłum aczyć je  na język  martwy. 
Uczeni ówcześni sądzili, że je s t dla nich d a ­
leko chlubnićj skoro się pokazują światu, okryci 
w draperjach  rzym skich i greckich. H ylacom y­
lus przeto, będąc kosmografem, w ydał pierwBzą 
mapę geograficzną tćj nowćj części św iata, do­
łączając do nićj opis podróży Amerika Vespuci 
i ty tu łu jąc  kraj sam imieniem swego bohatera. 
Nazwa ta  została następnie pow tórzona przez 
innych geografów i nakoniec otrzym ała sankcję 
naukową. Mieszkańców jednak  Amerykij tak 
jak  i dawnićj nazywano Indjanam i, chcąc prze­
to odróżnić krajowców od przybyszów  z E uro ­
py. Było to bardzo niespraw iedliw ćm ; zowiąc 
bowiem samą ziemię A m eryką, trzeba  było

nazwę kraju, przybyszów  zaś określić innćm 
im ieniem , np. w danym w ypadku choćby In ­
djanam i. N adając zaś nazwę ziemi wędrowcom 
europejskim , przypisywano im jakby  własność 
jć j posiadano, odbierając zarazem to prawo 
nieszczęśliwym krajowcom. Niesprawiedliwość 
ta jed n ak  ju ż  niedługo trwać będzie. W krótce 
bowiem Indjanów  czerwonoskórnych całkowicie 
zabraknie. W  chwili odkrycia A m eryki obli­
czano ich na  100 miljonów, obecnie zaś naj­
więcćj jeże li liczba igh wynosi 1 0 — 12 miljo­
nów. Dwieście la t temu Zjednoczone Stany 
liczyły 5 miljonów Indjanów, dzisiaj zaś tylko 
3 5 0  tysięcy. W ym ierają oni przeto ustaw icz­
nie i z rokiem każdym coraz ich m niejsza ilość 
pozostaje na widnokręgu świata. Skutkiem  cze­
go jednak  następuje tak szybkie wyginanie 
niegdyś licznćj rasy? Oto skutkiem  walki o byt.

Nowe poszukiwania przyrodników  wykazały, 
że wszystko co żyje, a  zatem  wszelkie zwierzę 
i każda roślina, toczy bezustanną walkę o by t 
ze swojóm otoczeniem. O toczenie to składa 
się z dwóch czynników: pierwszym  je s t  martwa 
przyroda, jak  np klim at, stan  pow ietrza, uro­
dzajność gruntu i t .  d .;  drugim  zaś organizmy 
żyjące. Pierwszym je s t samo przez się zrozu­
miałym, pomówimy przeto  słów k ilka o d ru ­
gim. Samo się przez się rozum ie, że walka 
ta  je s t tćm silniejsza, tćm zapalczywsza, czćm 
bardzićj które istoty żyjące są do siebie zbli­
żone pod względem pokarm u, to je s t czćm 
bardzićj jednakie  spożytkow ują rzeczy. Ptak 
karmiący się owadami nie będzie wcale wal­
czył z ptakiem  spożyw ającym  owoce i na od­
wrót. W alka przeto  wówczas powstaje, skoro 
dwie isto ty  żyjące albo się nawzajem pożerają, 
albo tez skoro spożyw ają jedne  i te  same po­
karmy. Na pierw szy rzu t oka zdaw ałoby się, 
ze pierwsza forma ^walki je s t najstraszniejszą. 
Cóż bowiem może być niebezpieczniejszego dla 
owcy ja k  napad  wilka lub jakiego innego dra­
pieżca? Cóż może być szkodliwszego od roz­
m aitych pasożytów ? którzy aczkolwiek nie tak 
w idocznie, jed n ak  nie mnićj doniośle od dra­
pieżców są niebezpiecznym i, a w ielką swą ilo­
ścią w ynadgradzając drobne swe k sz ta łty , tak 
samo rychło  wywołują śmierć nieszczęśliwćj 
ofiary. W  rzeczy jed n ak  samćj inaczćj się 
dzieje i w alka z ustrojam i spożytkowującem i te 
same pokarm y, je s t daleko straszniejszą i bar­
dzićj krtfiążerezą, aniżeli zapasy z drapieżcam i

śmiercią ciemnoty 1 przesądu, za-1 o g ó ln y  k ie ru n e k  w  p rz e p ro w a d z e n iu  no  
co je s t gorsze na korzyść tego co | w ej u g o d y ; o ^ szczegó łach  n ie  b y ło

zmazanym 
gubą tego 
je s t lepsze.

T e a t r .— w e
nćm będzie : „G rzeszki babuni,"

. j e ­
szcze mowy. Głównym jednak warun- 

zwartek dnia 28 grudnia da-1 kiem jest uznanie dotyczasowój prawnój
w 1 p o d s ta w y  t. j .  u s ta w y  u g o d o w e j, 

akcie przez P . M. H onorć; — „P rzed  śniada- p raga 2 2  g ru d n ia . Nar. listy d o n o sz ą  
niem, kom edja w 1 akcie przez Aleks. hr. I £e r a d a  p a ń s tw a  u n ie w a ż n ia  w y b o ry
r r e d rę ;  „T rzy  w izyty," kom edja w 1 akcie w ię k sz y c h  p o s ia d ło ś c i  w  C z e c h a c h
z rancuzkiego p. Bourdois. | w o d u  n ie p ra w n e g o  z a s trz e ż e n ia .

Bern 2 2  g ru d n ia . R a d a  n a ro d o w a  
H O T E L  SASKI. Przyjechali: Tofil Dąm bski I ch w a liła , że  k a ż d y  k a n to n  p o w in ie n  się  

ob. z K aliny, Fran. Sokal urzędnik z Galicji, sam  s ta r a ć  O o b o w ią z k o w ą  i b e z p ła tn ą
Edw ard hr. Chyliński wł. d. z W ołynia, S tan. n a u k ę  p o c z ą tk o w ą , 
hr. Szlubow ski z synem wł. d. z W iednia, Mi

z 
po-

u-

chał R udnicki z familją ob. z W arszaw y.

pierwszym i praw nym  jć j właścicielom zostawić

pasożytam i. W  pierwszym bowiem w ypadku 
słabsza jednostka może się zawsze ukryć, o- 
ehrouić, a  w ostatecznym  naw et razie  mieć 
jeszcze nadzieję ra tunku , podczas gdy w dru­
gim w ypadku śmierć je s t konieczną, niezbędną 
i nieochybną. S łabsza jednostka  musi umrzćć, 
gdyż nie będzie m iała żyć z czego. W praw dzie 
nie następuje to bezpośrednio i nie objaw ia się 
w kształcie widocznćj śmierci głównćj. S łabsza 
jednostka  nie dla tego umiera, że przez kilka 
godzin lub dni kilka nie przyjm ow ała wcale 
pokarm ów, lecz dla tego że pobierała ich n ie ­
dostateczną ilość, że ży ła  przez to w nędzy, 
w skutek którćj wywiązały się rozm aite cho­
roby, otw ierające podwoje śmierci. G inie ona 
przeto powoli; przyczyna jć j śm ierci nie jes t 
w idoczną, będąc jednak  niemniej potężną i do­
niosłą w skutkach.

T aką  je s t w alka o by t. Człowiek także  po­
dlega jćj w arunkom i popychany straszna ko­
niecznością, okropnym  instynktem  sam ozacho­
wawczym, zwanym przez nas głodem , walczy 
ze swoimi w spółbraćm i i^walczy tćm straszniej 
czćm potężniejsze są jego  środki wzajemne. 
Ogólnie rzeczy biorąc, środki te są dwojakiego 
rodzaju : umysłowe i fizyczne. Czćm przeto 
kto więcćj rozporządza środków umysłowych 
lub fizycznych, tćm pewniejszym jest wygraućj. 
J a k  wszystkim wiadomo, Europejczycy (czyli 
tak  zw ana rasa biała) lepićj są uposażeni tak  
pod jednym  ja k  i pod drugim względem od 
czerw onoskórnych Indjan . Spotkaw szy się p rze­
to  na jednym  i tym samym kaw ałku ziemi, do ­
strzegli zaraz, że in teresa ich wzajemne ście­
ra ją  się ze sobą , że razem  żyć nie mogą i że 
albo jed en  gatunek albo drugi musi ustąpić. 
R ozpoczęła się przeto w alka i od 1492  roku, 
chwili, k iedy pierwsza noga europejska (pomi- 
ja jąc  poprzednie doraźne podróże Normanów, 
Bretonów  a naw et Słowian) w stąpiła na ziemię 
Ameryki, aż do dzisiejszych toczy sie ustaw icz­
nie. Jak ie  są jć j rezu lta ta , w ykazują nam  po- 
wyżćj* przytoczone cyfry; jak i zaś będzie jćj 
koniec, tego się każdy z łatw ością domyśla. 
W alka ustanie z braku w alczących, za la t 100 
bowiem Indjanie tylko w historji będą istnieli. 
Ze śm iercią ich Am erykanie niewłaściwi (to je s t 
rasa biała) staną się właściwymi i jako  zw y­
cięzcy będą praw nym i posiadaczam i nazwy swej 
części ziemi. B łąd  zaś etnograficzny zostanie

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Popisy w szkole gospod. w Dublanach

z pierwszego półrocza roku szkolnego 1 8 7 1 /2  
odbędą sie w dniach od 20 do 31 stycznia r. 
1872  w następującym  porządku :

D nia 20 stycznia: w 1 roku chemja ogólna, 
w 2 roku ekonomja ogólna i rachunkowość, 
w 3 roku chów zw ierząt;

dnia 22 stycznia: w 1 roku zoologja, w 2 r. 
w eterynarja i miernictwo, w 3 roku ekonomja 
w iejska i drenow anie;

dnia 24 stycznia: w 1 roku anatom ja zwie 
rzęca, w 2 roku chemja ogólna, w 3 r. chemja 
rolnicza i rachunkow ość;

dnia 26 styczn ia: w 1 roku botanika, w 2 r. 
rolnictw o, w 3 r. technologja chem iczna;

dnia 29 stycznia: w 1 roku fizyka i mate' 
m atyka, w 2 roku chów zw ierząt, w 3 roku 
rolnictwo i budow nictw o;

dnia 31 stycznia: w l  roku rolnictwo, w 2 r. 
m echanika, w 3 roku w eterynarja i leśnictwo, 

Popisy  te odbywać się będą w go iz inach  
porannych (od 8 zacząwszy) w dniach wyżćj 
w ymienionych z każdym  uczniem osobno z ka­
żdego przedm iotu.

K om itet tow arzystw a gosp. galic., zwracając 
uwagę szanownćj publiczności na okoliczność, 
ze popisy te  są p u b l i c z n e ,  zaprasza uprzej­
mie do wzięcia w nich udziału nietylko rodzi­
ców, krew nych i opiekunów popisyw ać się ma 
jącycli uczniów, ale i w szystkie osoby, któreby 
dokładne w yobrażenie o stanie szkoły powziąć 
sobie życzyły.

Z rady kom itetu tow arzystw a gosp. galic. 
Lwów 18 grudnia 1871 .

Za p re z e sa : 
H enryk Strzelecki.

S ek re ta rz :
J . Grelinyer- Greliński.

Wiedeń 26 g ru d n ia .—  (Targ w ołow y .)— Na 
targ  dzisiejszy dostarczono wołów galicyjskich 
238 , w ęgierskich 758 , a  z prow incji niem ieck. 
3 4 2 , razem  1338 .

P łacono za cen tnar poślednich po 32  do 
3 2 .5 0 , najlepszych po 3 4 — 3 4 .2 5  zła.

M . Grabscheid. a jen t wołowy.

Zagrzeb 23 grudnia. Tutejsze półnrzę- 
dowe dzienniki donoszą, że w Peszcie 
rozpoczęły się znowu rokowania między 
Lonyaeym a kroackiem stronnictwem na 
rodowem.

Paryż 23 grudnia. Rozpuszczane dzi­
siaj na giełdzie tutejszej pogłoski o nie­
porozumieniach między W ł o c h a m i  a 
F r a n c j ą  nie mają żadnój podstawy.

Paryż  23 grudnia. Siecle p isze: Bis 
mark lubi utrzymywać, że we Francji 
nie ma poczucia moralności ani sprawie­
dliwości. Jesteśmy zwyciężeni, schylamy 
głowy; sumienie Europy rozstrzygnie 
między nami a ciemięźycielami naszymi.

Bruksela 23 grudnia. Minister robót 
publicznych oświadczył się przychylnie o 
planie, przedstawionym mu przez osobną 
deputację, by w Brukseli za pomocą ol­
brzymiego kanału port morski urządzić 

B regencja 23 grudnia. Do rady pań­
stwa wybrani: Oelz i Rhomberg; obaj 
należą do stronnictwa kierykalnego. Wie­
czorem o godz. 7 zamknięto posiedzenia 
sejmowe.

Rzym 22 grudnia. Izba przyjęła bud­
żet ministerstwa spraw wewnętrznych. — 
Papież mianował 28 biskupów, między 
tymi 19 włoskich.

Rzym 23 grudnia. Utrzymuje się po­
głoska, że wkrótce nastąpi częściowa 
zmiana w ministerstwie. Mówią, że L a n ­
za  i S e l l  a,  dla zapewnienia sobie na­
dal poparcia ze strony większości izby, 
poświęcą kolegów swoich w minister­
stwie : Correnti ego , ministra oświecenia, 
Castagnolę, ministra handlu i Vincenzi’e 
go, ministra robót publicznych.

Minister marynarki przedstawił izbie 
projekt założenia arsenału morskiego w 
Tarancie. Koszta budowy mają wynosić 
25,000,000 franków.

Londyn 22 grudnia. Hr. Beust wręczył 
wczoraj królowej swe pisma awierzytel- 
niające.

Przegląd polityczny.
Przytoczyliśmy w ostatnim numerze 

zdanie Gazety Nar., „że najstosowniej by 
było, aby delegacja galicyjska pojechała 
do Wiednia i tam rozpoczęła k a m p a -

traci ono czas na bezowocnych dyskusja 
Książe Aumale ma mieć zamiar wystąl 
Z wielką mową przy*-dyskirejf nad rę 
ganizacją wojska. ......

Ostatnie telegra?nv.;
Wiedoń 27 grudnia. Posiedzei] 

rady państwa. N ajstarszy wiekiy 
bar. Pascotini jak o - prezes,: skją 
przyrzeczenie w ręce ministra spr 
w ewnętrznych Lassera; naiątęptiie ] 
krótkiej przem owie kładzie naci 
na stanowisko w iernokonstvtueyji 
i kończy okrzykiem na cześć ces 
rza co izba pow tarza. Następuje 
debranie przyrzeczeń od posłów, 
czem prezes zawiadamia izbę, że ji 
tro cesarz będzie miał mowę tron<| 
w ą, po której izba zbierze się 
posiedzenie. Na tem zakończono 
siedzenie dzisiejsze.

(Telegram  nic nie donosi o; derf 
gacji galicyjskiej, musiała ona za het 
być obecna na posiedzeniu. Przrc]) 
Red.),

Paryż  22 grudnia. Zgromadzenie nanj
dowe prawdopodobnie odroczy swe pc 
siedzenia od 30 grudnia 1871 do 3 sty 
cznia 1872.

Podczas sobotuich odwiedzin księcil 
Metternicha u Thiersa mówiono także 
następcy księcia. Ks. Metternich wkrótc 
tu powróci, ażeby wręczyć swe pismo od 
woławcze. Mianowanie hr. Apponyi an 
basadorem aus t r j acki m przyjęto przył 
chylnie. T

Wersal 2 7go grudnia. W zgromadzeni^ 
narodowem toczyła się dyskusja wzglęl 
dem podatku dochodowego. Thiers poi 
wstaje przeciwko projektowi, wykazuje 
ujemne jego strony ze stanowiska poli-l 
tycznego, socjalnego i finansowego, pod­
nosi, że projekt ten wywołałby nieznośna 
samowolę, wzywa zgromadzenie, aby po] 
parło rząd.

B ukareszt 25 grudnia. Z Konstantyno/ 
pola nadeszło tutaj bardzo znaczące pi) 
smo, żądające przyspieszenia kwestji kolei! 
żelaznej dla uniknięcia niebezpieeznychi 
zawikłań. Austrja i Rossja radziły usilnie! 
rozwiązanie kwestji kolei żelaznćj. Zgo-| 
dne postępowanie mocarstw w tym sa-|

naszych czytelników  na odnośne ogłoszenie w | 
dzisiejszym num erze.

n j ę “. O nic innego też nam nie ćho-

JEC.

k R A K Ó W  27 grudnia. złr. w.

5%  0  >li(r. indem, galic.. 76 75 74 40
kupon ubiegły 0-73

74 754"/0 Listy zastaw, galic. ! 73 •25
kupon ubiegły — 195

836%  L isty zastaw, galic. 84 50 —
kupon ubiegły  — 244

88 86 764 %  Listy zastaw, polskie —
kupon ubiegły —004

87 506%  Listy zastaw, polskie 83 75
kupon ubiegły — 006

896°/0 Listy zast. hip. gal. 60 88 —
kupon ubiegły — 193

91 266%  Listy zast. banku włść. 89 50
kupon ubiegły — 293

260 266Akcje kolei Kar. Ludwika — —
„ » C zerń .-Jassy .. i 66 — 162 60
„ banku ()]a  handlu  i

70przem ysłu g0 ............ 72 — —
L"sy 5°/0 (Donau Reguiir.) 93 •f- 95 —

Losy prem. Wl'gi„ralde . . 104 — 101
Losy m. Stanisławowa. . . . -2S 50 26 50
Srebro nowe austrynckl#. , 118 — 116 —
Srebro polskie s ta re ........... 104 — 100 —
Srebro (obrączkowy rubel) 189 — 181 —
Ruble papier, rossyjskie . . 16! — ICO
T alary p r u s k ie .................... 177 — 175 —
D ukat obrączkowy ............ 5 5s 6 42
20-franków ka......................... 9 35 9 24
Półim perjal rossy jsk i......... — — —

WIEDEŃ, 23 grudnia.
Dług państw a:

Renta austryacka . . . .  5°/c 6.0 20 60 10
„ „ w  srebrze 5®/0 71 80 71 65

L o s y .
Iłzad. z r. 1839 całe za 100 290 _ 289 __

„ 1839 »/, „ 100 288 60 287 50
4®/0 rzad. 1854 „ „ 260 95 ___ 94 ___

6°/0 „" 1860 całe „ 500 103 76 103 25
5*/o „ I860 ®/s „ 1(M 117 _ 116 51
Kzęd.„ 1864..............10( 142 141 75
Como Renten za 20 ......... 27 _ 26
5%  Donau R eguł. za 100 95 75 96 60

u r a
żądająl płacą

S b  i  < 3  J T  <Ć> TFBT

Ju ż  w przyszłym  tygodniu nastąpi ciągnienie

I dz’ifo -  Jesteśmy jądnak zdania, że „ka  
p a n j ę“ tę przeciwko ministerstwu roz 
począć należy w radzie państwa. Bo gdzież 
jeżeli nie tam? Gazeta Nar. chcąc być 

\Ł t ’ A r ■ x* I konsekwentną, odpowiada na to pytaniW iadomości T O lO graflC Z n B . że galicyjska powinna rorpo
cząć tę kampanję poza radą państwa przez 

Puszt 22 grudnia. (Posiedzenie izby zwołanie „zgromadzenia federalistów“ w 
niższej). —  Minister skarbu przedstawia! lokalu prywatnym. Lada chwila oczeku- 
projekt do ustawy o uregulowaniu m o-1jemy telegramu, który nam doniesie, na 
nopolu rządowego. Następnie obradowa 00 zdecydowała się delegacja, czy na roz 
no dalój nad budżetem wyznań i oświe- poczęcie kampanji przeciwko minister- 
cenia. i stwu w r a d z i e  p a ń s t w a ?  tak jakeśmy

I z  a n y  i uderza na ministra za p o s t ę -  to radzili— czy też na rozpoczęcie kam- 
powanie jego w sprawach kościelnych i Panji przeciwko ministerstwu w l o k a l u  
edukacyjnych. Minister Pauler zbija z a - P r 7 w a t n y m ,  jak radzi Gazeta Nar. 
rzuty swych przeciwników Hoffmanna, Korespondent nasz z Paryża w zamie- 
Pulszky’ego, Szwarca i innych. Na'same szczonym powyżćj liście podaje ciekawy 
budynki szkolne wydano 116,000 złr. — szczegół, mogący służyć za ilustrację do 
Mowę jego przyjęto oklaskami. agitacji bonapartystowskich we Francji.

P esz t  23 grudnia. Plan przeprowadzę- Dzięki ciemnocie ludu francuzkiego, pie­
nia ugody z Kroacją na tem polega, by I lęgnowanój tak gorliwie przez dwadzie- 
przedewszystkiem zgodnie z życzeniem| ^cia lat cesarstwa, bonapartyścitmogą je- 
narodowej większości sejmowój i z łona szCze oddawać się pewnym iluzjom. —  
jćj utworzyć narodowy rząd dla Kroacji, I Rząd francuzki zaniepokojony został do- 
zadaniem jego byłoby nadanie żądaniom I niesieniami z Toulonu, jakoby Interna- 
stronnictwa narodowego o tyle przy naj-1 tional obrał tam jednę z głównych sie- 
mmój umiarkowanych rozmiarów, by je I dzib swych i starał się zyskać zwolenni- 
Przyj>ć można. Budziński minister dla I ków między w7ojskiem i marynarką. W sku- 
Kroacji wybierany będzie, dla zapobieże I tek tego rozporządzono, aby znaczna 
ma opozycji w ministerstwie węgierskim I część floty i załogi przezimowała w Le- 
tak długo z stronnictwa uniostycznego, I wancie.
dopóki, po dokonanćj rewizji ugody z I Z Paryża donoszą o tworzącćj się tam 
Kroacją, dzisiejsze stronnictwo narodo-| reakcji ministerstwa i świata handlowego 
we nie zmieni się w uuionistyczne. D o-1 przeciwko zgromadzeniu narodowemu, 
tąd zgodzono się już obustronnie^na ten 1 Zarzucają zgromadzeniu, że zamiast zaj­

mować się praktycznemi kwestjami jak 
np. bankiem, budżetem, podatkami i t. p.

i © n i ę d z y .

102  2 . 

66 6< 
91 50 
38 50 
97 50 
16 
33 — 
23 
15 50 
43 -  
32 50 
28 

121 50 
23 
22 60

74 -
75 -  
77 — 
79 25 
79 —

109 80

W ęgier, po i. premiow. 100 
3°/0 T ureek. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa
C lary    40 „ ink
D onau Dampfschff. 100 
K eglewic.za.. . .  na  10 
Ofen (Budy) na  40 fi. wa
P a l f y   na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa
S a l m   „ 40 „ mk
8 t. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa, 
T ry e s tu . . . .  j, 100 „ mk, 
W ald ste in .. „ 20 
W indisehgratz. 20

Obligacje.
Indem niz. buków.........5(/,.

galicyjskie 
siedmiogrodzkie 
węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 5®/0sz.l2O

Akcje tsaskew s:
Anglo-anstr. za  100  ar. 316 — 
Anglo-hungaria „ 80 „ 99 5
Boden Credit austr. 80 „ >66 —

w?g- 80 „ 133 50
C entralbank austr. 80 wa. 59 — 
Credit Anstalt „ 1 6 0  „ 329
D epositeubank „ 80 „ 34
Esc. Ges. u- oest. 500 „ 992

bank czeski 100
Franco  a u str.. . .  80 „ 132 75

węgierskie 80 „ 96 76
Galic. dia handlu

Przemysł. 80 „ 73 —
„ LandsbkLw ów  80 

H andelsbk W ied. 160 „ ‘35
Hypot. galjcyjs. 100
N ationalbank .........................816 —
Unionbank . .  za 200 „ 288 75
Vereinsbk austr. 80 „ 109 25
V erkehrsbank . .  200 „ 194
W echslerbk wied. 80 „ 206 60

ząaająj płaoą
złr. w n.

:OZ 10 
66 4 

191 -  
37 50 
97 
14 
32 -  
27 50 
14 5' 
42 -  
31 50 
27

22  -  

21 60

73 65
74 50
75 75 
79 — 
78 50

109 60

315 75 
99 — 

262 
138 
57 

328 80 
83 51 

988 -  
153 — 
* 32 50 
96 25

71 -

234 5f 
126 — 
814 — 
288 25 
108 7£ 
193' -  
205 50

W eckslstub Gesel. 80 
W ien. Buk V erein 80 
Zivnost. banka p.

Cechy a  M oravu 100
Akcje kolei:

Airaid F m m ew .a . 200 
Bóhm. N ordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 
Dux Bodenbch wa. 300 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy  300 
M iihr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Kudolfbahn „ 200 „

„ na 162 „ 80wa.
Siebenbitrger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lom bard.) 200wa, 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500
T h eissbahn   200wa.
Tram way wiod. . . 200 
W ęg. gal. I. Ł upk . 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 
Akcye przemysłowe.

Baugesells. allg. eost 8'
„ W ied. . . .  

Borysław. Petrol. . . .
F o rs tp ro d u k te ............
Hotel W ied...................
Inneberg  b u t . . . . .
Masz. cegieł, wied"!

n „ i  bud. lwów, 
Neub. M ariazel h u ty . 
SchlSglmtthle P ap ..
W ied. pryw. T elegraf, 200

zędaiłl płacą
*ir. w. a.

Oó 25,104 76 
250 50,2-9 9 60

127 |126

186 —
143 —
262 —

66  —

245 
211 
2137— 12132 
207 50| 206 5(1 
258 25 257 75

185 50 
142 
261 —
164

,244 — 
2ńj>10 75

88  76 
165 26 
133 25 

9 — 
3 — 

186 50 
113 26 
164 25

177 60 
394 50 
104 75 
180 60

257 50 
236 50 
163 26

1K8 25 
164 76 
132 76 
77 — 

222 50 
186 — 
112 75 
163 75

177 —
393 5< 
204 50 
180 —

257 
236 
162 75

162 501162 
127 25,126 76

107 90 107 70 
133 50

31 50
228 -  
182 -

80 134 —
200 — —
200 32 —
200 •230 —
100 183 —
200 67 —

80 — —
80 89 —
80 99 —

Listy zastawne.
Allg. oest. B d.K r.los5c/ 0 sr, 

„ „ 33 lat los 6% wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5%  %  
Galic. Tow. kred. . .  . 4%

.  .  - • • • *•/,
„ B anku Hyp.
„ Bank. W łoś.. . .  

N ationalbank ‘m. k .. 5°/u 
„ w. a . . .  5°/(

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 1/, 
50 „ 67.

i). Kred. & Vorsch. „ ó
'  35  6 ®/,fi * . T) fi !l

t» fi n s r * n
W ęg. tow. k red .. . .  6 1/

5°/( 
3 °/<

Obllgl plerwszsastwa:
Alfold F ium e 5 %  sr. 
BShm. Nordbahn 5 °/0 

„ W estbahn 5%
E lis a b e th   óc/0

1869 — 70 5 %
Ferd. Nordbh m.k. 

n „ w. a.
6%  
5 "A
5 %  sr. 
6°/o 
6%
6%  
«%
5%

88 50 
98 —

Franz. Jo sef 
Gal. K ar. Lud. 

r H . em.
« 1871. n i .

Kasch. Oderb.
L wo w .-C zera.-Jassy :

» I. 1865 w. a. 5 %
r II. 1867 _ 50 /
- IH . 1868 ” 6 ®/*

Mahr. Sch.Cntr. „ 50/
Oest. Nrdw stb w. a. 5 ®/„ sr. 
Rudolfbalm  „ 50/
Siebenbiir. I .  ,  50 / 
S taatsbahn  500 fr. szt 
Siidbahn (Lom bardy)

„ złr. 200 5 %  sr.
Siid-nord. Verb. w. a ‘ 5 %  

„ „ w. a. 5®/9 sr.
Theissbahn fi«/,

«plają| płacą
złr w. a.

105 76
87 — 
96 — 
76 —

88  50
91 —

90 10
95 50
92 50

88  76 
105 60 
88  50

92 60! ii2 40 
102 75il02 26 

- — 94 — 
i 50 94 50 

102 40 102 20
90 25
87 — 

105 60 
100 30

100 10
93 — 
92 60

W ęg. ga l. L upk . 5%
106 25 - N rdost 300 6®/0
86 60 - O stbhn 300 5®/0 ą 
95  50 W eksle na 3 mies.
73 — F ran k fu rt skont. 3 7 j %  
83  _  H am burg „ 2 7 ,
88  — Londyn „ 2
90 50 F a ry i „ 6

Monety.'
89 90 D ukat w a in y . . .
95 — 20 frank , austr..
92 — „ francuz,

Srebro 
88  *25 T alar p r  is?d 

104 6 0 1
87 5o LWÓW. 22 grudnia. 

Ake. b anku  hip. gal. 100
krajów . 80

Listy zast. galic 6®/,,
„ . . .  4®/0

banku hip. 6% 
włoćciań 6%  

Obligi ind. galicyj. 5®/. 
Pólim peijał ros.
Rubel sreb rny  obrączk.

papier,

89 50 
86  —

105 30 
100 158
106 — 
99 9( 
97 8 ( 
92 40

77
87 60 
80 60 
86 90 

100 20 
90 50 
90 —

136 501136 
113 — 112 60 
93 70‘ 93 50

75: 77 25 
87 30 
80 30 
86 70 

I 10 0  — 
90 26 
89 50

97 — 96 50

WARSZAWA, 21 grud.
Wexle Londyn 1 f. st. 3m 

„ Paryż  30C fr. 10 d 
„ W iedeń 150 z łr .2 m

Akcje kol. warsi ;.-wied. 
„ w arss.-by dg. 

■warsz.-ttresp
Lrsty zast. serji 1. . 4®/, 

► „ T ‘J .  4®/,
kupon ubiegły 

n „ n o we . . . .  6%  
kupon ubiegły  

„ lik w id acy jn e .. 4%  
kupon nhiegły

BERLIN d. 23 grudnia.
Oblig ko), m m uń. 7l/t  %

żądają! płacą
złr, v .  a.

87 86 
86  80
86 50;

87 70 
86 60 
86  -

99 30 99 15 
86 60 86 50 

117 20117 05 
45 25 45 15

5 51 5 60

9 31 9 30
116 80 116 60 
175 50 175 -25

127 50 126 50 
64 —
83 50
74 60 
88 50
91 50
75 — 

9 60 
1 90 
1 61

Ss. k 
7 30

92 26

68

89 18 
88 01

1 98 
88 40

2 48 
74 15

talar.

83 
74 10 
88  —  

90 60 
74 50 

9 45 
1 81 
i 60

Rs. k.
7 28

92 50

116 CO 
88  68
87 51

88 10 

78 85

talar.
41—

mym duchu zrobiło tu wielkie wrażenie|
na wszystkich, oprócz stronnictwa czer­
wonych, które widzi, iż jest pod każdym] 
względem pobite.

Londyn 25 grudnia. Według doniesie-] 
ma z Sandringham, ks. Walii przepędził] 
noc spokojnie. Wyzdrowienie postępuje 
w pomyślny sposób.

Buenos Ayres 17 listopada. Kilkakro­
tnie trzęsienia ziemi trwające 9 godzin 
zniszczyły miasto Oran w prowincji Salta.

Petersburg  27go grudnia. Ukaz carski 
nakazuje pobór rekruta na rok 1872 po 
6 z każdego tysiąca w całćm carstwie i 
Polsce w celu skompletowania armji i 
floty. „Goniec rządewyu ogłasza nomina 
cję ks. Orłowa r, ,\ ;s!am"
w Paryżu.

Kursa.— Wi edeń 27 grudnia godz. 2 — 
Akcje kredytowe 329 20. — L->rab> 
206.60. — Losy z I860 r. 103 90. -  Losy 
z r. 1864 141J30. — Akcje franko-austi. 
131.40.—  Napoleony 9.29'/2- Akcj kol. 
galic. Karola Ludwika 257 75. — Akcje 
kolei lwowsko-czorniow. 164 50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 162.—. — 
Akcje banku 811.—. — Akcje banku
zwyżkowego (Vereinsbank) 108.50. — 
Akcje banku jeueraln. — ..—. —  Renta 
w srebrze 72.10. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 193.—■. — Akcje 
anglo-banku 314 50. —  Akcje kolei rząd. 
392.50. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
177.—■. — Akcje kol. Rudolfa 164.25.— 
Akcje kolei pardubickiój 180.— . —  Akcje 
kolei północ. 213.— . — Tramway 236.25.

Usposobienie giełdy: koniec stały.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik' Ouińpiowia*. 
R edak to r o d c o w W ria ln y . S-ar. Grali,-'newski.

Do dzisiejszego num eru dołączą się 
dla zamiejscowych prenum eratorów  zaproszenie 
do p rzedpłaty  na Włościanina  i Zagrodę, które 
wychodzą cztery razy na miesiąc i kosztują 
rocznie 4 zła. 60 c.

CKT O j C S L e s ł s t r t e . )

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
Revalesciere du Barry usuw a następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, g ru czo ł,' 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberku ły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hem oroidy, wodną puchlinę, febrę, zaw rót głowy, 
konges^je, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i b ladaczkę. — 7 2 ,000  w yzdrow ień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na  co między innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. P luskow a, m argrabiny de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako tez  u dzieci 
50  razy ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

(Kuracja N r. 68,471). P ru n e ttO  (podM ondovi) d. 26 października 1869 .
W ielm ożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu k iedy używam cudownej Revalescifery 

du B arry, to je s t od dwócb la t nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 la t. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok moj odzyskał daw ną bystrość, tak  że nie potrzebuję więcćj 
okularów ; żołądek mój wzmocnił się tak , ja k  gdybym  m iał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odm łodnionym ; miewam znów kazania, spowiadam , odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. P roszę pana ogłosić tę  moją 
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanowaniem :

Piotr Castelll,
B akałarz  św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi. 

W  puszkach zaw ierajączch >/2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
10 złr., 12 ft. 2D z łr., 24 ft. 36 złr.
Revalescifere C hocolates w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 

2 złr. 50  kr., na  48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50  kr., na  129 filiżanek 10 z łr., 288  filiżanek 
20 z łr., 576  f i l i ż a n e k  36 złr.

S p r o w a d z i ć  można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry du B arry 
e t c o m p .  w W iedniu W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, orzy ulicy G rodzkići 
pod nrem 70 1 w aptece Józefa  T rauczyńskiego pod  „G w iazdą"; w Peszcie Tórók ; w P radze  
J . F u r s t ; w B em ie F . E d e r ; we Lwowie R otlender und Sigmund R ucker; w Czerniowcach 
Schnirch; w K lausenburgu J . K ronst& dter; w Bochni J .  E . Bulsiewicz.

5 ft.

P r Z J f p o m n i B n i e .  — K to sobie życzy k u p ić  lub zamienić Z eg a rk i, raczy sie udać
Katownie lub osobiście do fabryki zegarków  FILIPA FROMMA, R othen thurm strasse  9
W Wi ed n iu ,  firma ta  dostarcza wszystkich w dziennikach ogłaszanych gatunków  o 1 — 6 zła. 
tanićj niż inne i daje piśm ienne poręczenie na  la t 5 za swoje w yroby. Niech każdy pisze 
w potrzebie.



4 KI?AJ 7. czwartku 28 grudnia.

■ Składam najserdeczniejsze publiczne podzięko- 
d« Wielmoinemm Pauu

Fr. Koblicha,
Łowemu lekarzowi w 2gim pułku 

ułanów
łaskawa, spieszne i bezinteresowne uratowanie 

bia panu Szczepanowskiemu dzierżawcy dóbr, 
pry u mnie w restauracyi nagle zasłabł i przez 

wspomnionego Pana Dra Koblichę bliski do 
rei, wyratowanym został.

|Tarnów d. 23 grudnia 1871.

L. Kostórkiewicz,
. właściciel restauracyi.

ZARZĄD 
luty szkła w Mikuliczynie
, podaje do powszechnej wiadomości, iż pan
Antozki Gniewosz 
stosunku służbowego przy hucie w Mikuliczy-1 

I w ystąpił całkow ioie, jako iż w skutek tego] 
Irawo postradał względem prowadzenia lub za- 
rierania jakichkolwiek interesów w imieniu huty 
jekła w Mikuliczynie. (2688)

Księgarnia D. E. Friedleina
w Krakowie

otrzymała
na rok 1872

K A L EN D A R ZE
krakowskie, lwowskie i warszawskie

-------------  2544(1-3)

Almanach de Gotha, 
Kalendarze niemieckie.

Nader ważne dla

cierpiących na oczy.
Co do nadzwzezajnej skuteczności niezró­

wnana, od wielu lat we wszystkich częściach 
świata znana woda na oczy sławnego okulisty

prof. dra v. Graefe’go
wyleczyła już tysiące z najrozmaitszych chorób 
oczu, wzmocniła wzrok i od Ślepoty zupełnie 
uchroniła; przeto zjednała sobie sławę w ca­
łym ś wiecie.
Flaszeczka kosztuje 1 talar pruski. Prawdzi­
wej dostarcza

J .  Xj . H o l z
2421(6-?; F ried rich strasse , 74 Berlin.

! GODNE UWAGI!
Przez zaziębienie w lipcu nabawiłem się bardzo mocnego reumatyzmu, którego obja- 

wy były takie: Czerwone obrzmienie wszystkich stawów w mojem ciele, połączone z naj­
okropniej szemi boleściami. -— Trzej lekarze leczący mnie usunęli wprawdzie reumatyzm ze 
wszystkich stawów, ale za to wpędzili go do lewego biodra, powstało z tego reumatyczne 
zapalenie biodrowych stawów, któ e mi sprawiało niezmierny ból; nie mogłem bynajmnićj 
się ruszyó i dostałem febrycznych napadów. Nareszcie z porady lekarza kazałem się zawieść 
do szpitala ś. Jadwigi, w którym leżałem 4 tygodnie, brałem kąpiele itd. a wróciłem na 
dwu kulach do domu. Próbowałem potem wszystkich leków, jakich tylko w podobnych cho­
robach używają ludzie, ale wszystko bez skutku. — Juiem  się zdał bez wszelkiej nadziei 
na swój los, że będę musiał całe życie chodzić na kulach, gdym przypadkowo pozmał p. 
v. Bilflngera. — Zrobiłem ostatnia próbę

BALSAMEM BILFINGERA.
I któż pojmie mą radość, gdym już po użyciu 4 puszek nie potrzebował kul, boleść 

znacznie się zmniejszyła i stężały dotąd staw biodrowy mogłem trochę zgiąć i o lasce prze­
chodzić się po pokokoju. Do tego leczyłem się w jesieni i z początkiem zimy, co przecież 
je s t najniestósowniejszą pora. Najpierw więc poczuwając się do obowiązku, wynurzam panu 
V. Bilfiltgerowl, memu dobrodziejowi najserdeczniejsze dzięki i zalecam najgorecćj ten wy­
borny balsam wszystkim cierpiącym ludziom.

Berlin, 15 listopada 187i r.
P a w e ł  H e y d e l ,

2583(1-3) malarz, kleine Alexanderstrasse, 28, I.

Główny Skład w Krakowie w apt. Dra Floryana Sawiczewskiego-

:x x >c x x x x x x x x x x >o c x x n

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w ydaje w e L w ow ie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y  K A S O W E
4 V, procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
5 procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
5V2 procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

2632(1-?) Dyrekcya.

Nareszcie uskutecznione dawno usiłowane zadanie, a Szanowna Publiczność otrzyma rzecz

Ważne
dla lnupiająoyoli fcasay i posiadaczy.

Odtąd nie wydaję z swćj fabryki ani jednej z słynnych

w  K A S
z król. angiel. i c. k. uprzyw. austr. przyrządem parowym, tudzież z trzecią impr. 
ścianą, które nie maja

c. k. patent, kluczów pancernych,
gdyż wszelkie inne zamki może naśladować każdy. — Prócz tego zamki moje nie 
rdzewieją, jak się to zdarza u innych. — Pomimo tych zale t ceny niskie.

2526(1-10) Fryderyk Wiese, w Wiedniu
z a ło ży c ie l w y r o b ó w  k a s so w y c h  w  A .ustryi. 
Główny Skład w Krakowie u p. M. Schonfelda.

•jpimmn vz aM oseą rątnuz "n^jom v - j ^ S f a  ureiąK-iszjd / s s e ą  qoXoufepvisod n sa jo jn i oSausupH

Ciągnienie Już 3 Stycznia.
Główna wygrana 30,000 złr.

S f a j n o w s i s

, tak zwane *
zaleca tak korzystny plan gry  i taka pewność i t. d. że przyjęliśmy większą liczbę tych 
losów, by żądaniu wszystkich naszych P. T. interesantów można zadość uczynić.

Jaką wartość przywiązujemy sami do tych losów, najlepszy dowód, żeśmy się zobo­
wiązali przyjmować w wypłatach po cenie kupna tj. 30 złr. wszystkie tak ie  losy ktl ione U 
na* *d dnia dzisiejszego do I s ty czn ia  1872 w pojedynczych sztukach po 30 z łr . Nabywca więc

nie ryzykuje, lecz w ygryw a a nie traci.
Bez obowiązku odkupna obliczamy te losy po kursie codziennym teraz po 261/j złr. 

aa gotówkę. Aby każdy mógł sobie z łatwością kupić te losy, dajemy je  na
M F *  piętnaście m iesięcznych w ypłat po 2 złr. za I sztukę

i urządzamy

Spółki gry Spółki gry

Podać rękę szczęściu!

100,000 TALAR.
jako najwyższa wygrane w pomyślnym wy­
padku nastręcza najnowsze wielkie iosowa- 
nie przez wysoki rząd dozwolone i poręczone.

Nowy plan jest tak korzystnie ułożony, że 
w kilku miesiącach na 6 losowań przypa- |§ 
da stanowczo 99.000 wygranych, miedzy 
któremi zuajduja sie główne wygrane na 
t l .  MMMMMI, 60000 , 404100.
90.000, 15.000,19.000, 10.000,
§ 006. 6 066 5.000, 4.000,
9000, 1500, 155 razy a lOOO, 211 
razy a 400, 333 razy a 900, 17.0U0 razy 
a 49 etc.

Najbliższe drugie ciągnienie tego wielkie­
go przez państwo poręczonego losowania

urzedownie jest przeznaczone i będzie
już 25 i 26 stycznia 1872 r.
i kosztuje leały oryginalny los tylko złr. 7.

1 połowa „ „ „ 3‘/j
1 czwarta „ „ „ „ 13/4.

za przesłaniem kwoty w papierach austr.
Wszystkie zlecenia wykonuje się bezzwło­

cznie i najstaranniej, a każdy otrzymuje do 
rak własnych oryginalne losy z herbem pań 
stwa. 2189(1-8)

Do zamówień dołącza się gratis stosowne 
plany urzędowe, a po każdćm wylosowaniu 
przesyłamy interesowanym listy urzę owe, nie 
czekając wezwania.

AVyplate wygranych uskutecznia się. na­
tychmiast za poręczeniem państw a lub btzpo- 
średniem przesłaniem, lub też na żądanie 
interesowanego za pośrednictwem naszyeb 
stosunków we wszystkich większych miastach 
w Austrji.

Rozsprzedaźy naszśj sprzyjało zawcze szczę­
ście,—i oto niedawno wypłaciliśmy sami zno­
wu między innemi znacznemi wygranemi 
trzy  razy  pierw sze główne wygrane w trzech 
ciągnieniach, na co mamy urzędowe dowody.

Ponieważ w przedsięwzięciu o najpewniej­
szej podstawie śmiało liczyć można na bardzo 
żywy udział ze wszystkich stron, przeto u- 
prasza się z powodu już bliskiego losowania 
wszystkie zamówienia adresować najrychlćj 
wprost do

S. Steindecker & Comp.
Bank und W echselgeschaft in Hamburg.
Zakupno i sprzedaż wszelkiego rodzaju o- 

bligacyj państwowych, akcyj kolei żelaznych 
i losów pożyczkowych.

P. S. Dziękujemy niniejszem za położone 
w nas dotąd zaufanie, a zapraszając do wzię­
cia udziału w rozpoczynającem się nowem 
losowaniu, przyrzekamy źc i nadal będziemy 
się starali szybką i rzetelną usługą zadowol- 
nić zupełnie szanownych interesantów.

D .  O .

Losy k. prusk. loteryi
I. k lasy  przesyła za gotówkę: oryginalne: '/4 7y 2 
tal., u działy : '/8 2 tal., */,, 1 tal., V32 ’/2 tal- 

C. Hahn w Berlinie Jerusalemer Str. 11. 
2089(6-9) dawniej Neanderstrasse 34.

2576(1-3) BANK GALICYJSKI
dla

Handlu i Przemysłu w Krakowie
w ypłaca poczynając od 2 st -- nia 1872 r. 

tytułem  zaliczk i na dyw ideno 5 za roK; 1871

ZA KUPON STYCZNIOWY
od sw ych AŁcyj Zakładow ych złr. -ł, 

od sw ych  Akzcyj P ierw szeństw a złr. 5 ,
czyli w stosunku 5% od wpłaconego kapitału.

Ces. król. uprzyw. kolej galicyj. Karola Ludwika.

OBWIESZCZENIE.
skutek otwarcia ruchu, towarowego na kolei Odesskięj

między Zmierzynką i Wołoczyskami,
kolej galicyjska K arola Ludw ika połączoną jest z wszystkiemi wschodnio-rossyjskiemi kolejami 
a więc tow ary wszelkiego rodzaju koleją do Rossyi przesyłane i z Rossyi sprow adzane być

mogą.
Należytość przewozu za przestrzeń z W ołoczysk do Pod wołoczysk i przeciwnie — 

wynosi za centnar cłowy 2 kopiejek.
Lw ów  w grudniu 1871 r.

2580(1-2) D yrekcya ruchu.

13 świeżo wyszłych (tak zwanych) TyrolsM Losów
które, ja k  poniżej się wyjaśnia , lepsze niż gotów ka, a których pierwsze i  najjblizi.se ciągnienie odbędzie się ju ż  d. 3  s tycznia 1872 r.

Podpisany Kantor Wymiaify ośmiela się niniejszem donieść swoim szanownym P. T. interesantom, że przyjęła na siebie .zrobioną przez stolicę Insbruk pożyczkę
kwocie 1 miliona złotych w. a. i dla tego uprasza, by z wszelkiemi odnośne,mi zleceniami i zapytaniami raczyli udawać się do podpisanego kantoru wymiany.

Krótki spis kilku z tych korzyści, jakie nastręcza ta pożyczka.
1. Pożyczka ta wynosi sumę tylko I miliona złot. i spłacona będzie 2,535.910 złot. w 40 latach,
2. Podzielona jest na losy, z których każdy wyciągnięty być musi przyn.ijmnićj na 30 zł. w. a.
3. Main 4  ciągnienia w roku z główneini wygranemi 30.000, 12.000, 10.000, 10.000 itd. zł. w. i

o k o l u
sza cym

postanowił część tych losów zatrzymać i oświadcza i obowiązuje się, że- od dzisiejszego dnia do
I stycznia 1872 r. kupione losy te w pojedynczych sztukach a 30  zł. w. a.

(jeżeli zap s wystarczy tak długo), w przeciągu roku, t .j . do 1-go stycznia 1873 włącznie przyjmuje w wypłatach po całkowitej cenie zaknpna, t. j. 
również po 30 z ł., przeto nabywca takiego losu najpierw wcale nic nie ryzykuje, mogąc tym losem płacić wśród roku każ dój chwili po całkowitej cenie 
zakupna, a potem gra zadarm o przez 4 ciągnienia na główne wygry 30.000. 12.000, 10.000, 10.000 zl. itd.

Losy te kupuje podpisany Kantor Wymiany, niebiorąc obowiązku odkupowania, zawsze ściśle podług codziennego, kursu, a teraz po 2fi zł. 
a. w. za sztukę. Losy te dostać można podług kursu w bardzo wielu Kantorach Wymiany tak w Wiedniu jak  na prowincji. Żeby jednak losy te mógł 
każdy kupować, to podpisany Kantor Wymiany odłączył jeszcze pewną liczbę losów, którą sprzedaje na 30 miesięczn. rat a 1 zł. a. w., kto więc za­
płacił pierwsza ratę tylko i Zl. i przepisaną należytość stęplową, gra już sam we wszystkich ciągnieniach na główne wygry i w ogóle na wszystkie 
wygry. Podpisany Kantor Wymiany ośmiela się zwrócić swoich P. T. interesantów uwagę na te niezwykłe, nader wielkie korzyści, wypływające z za­

kupna tych losów i zaprosić do rychłego ich zakapowania (by brali udział w tych korzyściach, gdyż liczba losów przeznaczona na odkupowanie inożj być wnet rozebrana, w tćra przekonaniu, że kto 
tylko nabywa takie losy, nie omieszka kupić sobie jeden lub kilka tych losów, zwłaszcza że się nic nie ryzykuje a gra za darmo na cztery losowania i tc.mi losami wypłaca po całkowitej cenie za­
kupna przez rok. Zamiejscowa Publiczność, chcąca z tego korzystać, raczy łaskawie przesyłać franco do podpisanego Kantoru Wymiany przypadając : kwotę wraz z 30 centami na i listy ciągnień w r. 1S72.

Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank vormals Joh C. Sothen in Wien, Graben. Nr. 13.

r--': ;■

Ą.U*

KELLER & ALT w WIEDNIU.
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i r  PO CENACH STAŁYCH,
Ponieważ nie każdy ma łatwa sposobność sprawiać sobie sam suknie w Wiedniu, a zamiejscowa publiczność spuszczać się musi na rzetelność firmy, przeto 

oznajmiamy uprzejmie, że od 1. października 1871 r. r. sprzedajemy i rozsyłamy swoje wyroby po

cenach stałych  — cenach stałych.
Na każdej sukni jest naznaczona cena, a  do każdćj przesy łk i dodaje się pismo poręczające, że się napowrót przyjmuje bez wszelkich roszczeń suknie, które 

z jakiegokolwiek względu nie będą odpowiednie.

WtT Dobór na jesień i zimę: “̂ P l

100 sztuk łnn&bruckich losów
dla 20 uczestników ,

grających przez 20 miesięcy na 100 sztuk. 
Miesięczna splata S  zlr. Każdy uczestnik

własność 2 sztuki o ryg. Innsbruckich losów.
Spłata pierw szej raty  zapewnia już uczestnikom każdą wygraną.

Łaskawe zamówienia r. dółącseniem stósownej kwoty prosimy przesyłać jak  
n*j»pieazniej do Kantora

F. J. Mifka & Rosenzweig
Bank und W echslerhaus w Wiedniu Karntnerring 6.

*546(1-3)

40 sztuk Innsbruckich losów
dla 20 uczestników,

grających przez 16 miesięcy na 40 sztuk 
losów. Miesięczna spłata 4 złr. Po spłaceniu 
ostatniej raty otrzyma każdy uczestnik na 

bn

Każdemu uezestnikowi powyższych spółek gry przesyłamy darmo i opłatnie
ciągnień „Wiener Wetihsler1.

Elegancki Zupełny Dobrze watowany Siedmiogrodzkie

PALETOT UBIÓR JESIENNY Surdut  Zimowy FUTRO PODROŻNE
dobry i trwały surdut, spodnie i kamizelka podszyty satyną z obszewka szonowa
złr. 12 , złr. 18 „ , złr. 18, złr. 40,
daleko lepszy nader dobry z banlzo dobrój materyi z samych szopów
złr. 18. złr. 28. złr. 30. złr. 70

Sty ryj ałtie Z kapturem Modne Dobre

wigoniowe surduty Podróżna Gunia Zimowe Spodnie Futro miastowe
z zarękawkami dobrze watowane trwałe piżmowe
asłr. 14 , złr. , złr. 8 , złr. -4=® ’

z materyi dubeltowćj z najlepszemi przyborami najlepsze z obszewkn bobrową
złr. 12. złr. 18. złr. 14. as**-- 0 5 .
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potem wszelkie możliwe suknie m ęzkie, fu tra  do chodzenia i podróży, worki na nogi, buty fu trzane i zarękaw ki podróżne w gatunkach n a jta ń s i '1' 1 az do najdroższych. 
W azy a tlto  p o  B tałyoh c e n a c h .

Za dobry towar i rzetelną sprzedaż ręczymy długoletnią wziętością naszej firmy. — Polecamy się z prawdziwóm i g ł ę b o k i ^ 111 P°'Vażaniem

K ELLER & ALT,W Gracu i ___ __ _ _ _
Herrengasse Nr. 28, gegen- § krawiec, posiadacz medalu rządowego itd. i właściciel magazynu sukien,
iiber der Stadt-Pfarrkirche. 11 Wien, Wiedener Hauptstrasse, Nr. II geflenu&er dem Freihause.

KWA ■ Cenniki i wskazówki do b ran ia  m iary przesyłamy na żądanie franco. — Wielki sk ład  w szystkjch gatunków sukień dla chłopców od lat 6 do 15. 4 4

Wien, Wiedener Hauptstrasse, II.

W  drakami pad sarsądom 8i. GTaJiskowskicf©.


